PUrNUNEKATA 


miesięcznie 2 kor., u wartalnie 6 kor., 


+ ynosi w "rakowie 


ga odnoszenie do domu dopłaca Bię 
40 hal. miesięcznie. 


Na prowincy' miesięcznie 2 kor. 70 h, 
kwartalnie 3 kor. W państwie nie 
mieckiam kwartalnie '0 kor., w :nnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 


Kraków, Czwartek 14 Maja 1914. 


Rok XXII. 

= "HE 
lisiy piea'vżne, przekazy ns nrenume- 
ratę i inserety nadsyłać należy ranca 
dc Administracyi „Ałosu Narodu“, — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urza? po- 
cziowy w obrębie monarchii i w paa- 
stwie niemieckiem. Reklamacye niee 
opi'eczętowane niu podlegają opłacie 
pecztowej. — Rękopisów redaircyn uie 


adresu 40 hal zwraca. 
o" . > EE : . » ° x . a a Adres Ked: UL. św. TOMASZA L 35 
| Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: Adras tolegr: gUlos Naroda“ lrstów, 
Cann numeru pojedynczege Telefon recakcyjny Nr. 190. — Taiefom 
10 hal. adownistraóyl | drukarni Hr. 33 44, 
U LOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracys „Głosu Narodu“, ulica Św. "m L. 36. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (peut) 20 haterzy, skład Labelaryczny, iiczbowy, od wiersza 39 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. Nekrołogł itd. B0 ual 


od wiersza, Załączniki do „Głosu Narodu“ (prospeity, oyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za ceh$ Z kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, « i x. od LU) ege dia niej ssowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 3. Sokołowski (Pasaż 
Hausmana), w Wiedniu Hansenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jouaa & Cie, Annoncen-itxpedition „Propazaada" Gyóri & Nagy. w Berlinie F. E. Coe. w Baduneszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu, 
F Jenès & Cie, A. Loretta Jeles Fortin & Cie. de Raczsow ki 


ZABAWKI letnie, 


gry og rodowe, wszelkie gry spor- 

towe, piłki gumowe, piłki no- 

żne, Lałki w ubraniach i hez 

w ogromnym wyborze, nadeszły do 
handlu 


C. SZCZURKOWSKEJ 


Rraków. Grodzka 2. 
| S rD: 


Wybory. 

Jutro rozpoczynają się wybory do Rady m., 
a na pierwszy ogień idą rękodzielnicy i wieley 
przemysłowcy. W obu kuryach rezultat jest nie- 
wątpliwy. W Kole wielkiego przemysłu przej- 
dzie »jednomyślnie< lista ustanowiona przez 
t zw. Komitet mieszczański, — w Kole ręko- 
dzielniczem zwyciężą chrześcijańscy kandydaci 
kompromisowi, pomimo słabej opozycyi żydów. 

W Krowodrzy odbędzie się wybór jednego 
radcy na miejsce występującego p. Chwastka. 
Kontrkandydatem jest p. Zbroja. Co -do nas, 
sądzimy, że niezawiśli wyborcy powinni oddać 
swoje głosy na p. Chwastka. 


Regulamin wyborczy. 

Przypominamy wyborcom najważniejsze po- 
stanowienia regulaminu wyborczego, o składzie 
komisyi wyborczych. 

$ 21. Dla każdego koła wyborczego, względ- 
nie oddziału lub sekcyi wyborczej koła, ustano- 
wioną będzie oddzielna komisya wyborcza, skła- 
dająca się : 

a) Z trzech radców miejskich, przez Radę 
miasta do tego wyznaczonych, oraz 

b) z dwóch członków z grona wyborców, bez 
względu na ilość osób w sali wyborczej obec- 
nych, przez wyż delegowanych radców zapro- 
szonych. 

Ustanowiona w ten sposób komisya wybiera 
z pośród siebie przewodniczącego, a to zwykłą 
większością głosów ; w razie równości głosów 
rozstrzyga los, wyciągnięty przez przydzielonego 
komisgi urzędnika Magistratu ($ 23). 

Postanowienie to jest bardzo ważne, gdyż 
umożliwia wyborcom kontrolę podczas całego 
aktu wyborczego. Według praktyki, przyjętej w 
całym świecie cywilizowanym, do każdej komi- 
syi wyborczej powinien być powołany przynaj- 
mniej jeden przedstawiciel opozycyi. Sądzimy, 
że w Kole wyborczem I. ta praktyka będzie 
zastosowana do przedstawicieli klubu narodo- 
wego, który występuje z własnymi kandyda- 
tami. 


Zgromadzenie rękodzielników. 


Po trzech latach sporów i waśni, których e- 
cha niestety odbijały się nawet po salach są- 
dowych, polscy, chrześcijańscy rękodzielnicy 
krakowscy odbyli wczoraj w sali »na Kotło- 
wem« pierwsze ogólne zgromadzenie w harmo- 
nii i zgodzie. Przybyli na to zebranie licznie 
zwolennicy obu do ostatnich dni powaśnionych 
grup w nastroju, który świadczył, że ugoda i 
zgoda jaka nareszcie została osiągniętą, była 
naprawdę dawno przez ogół rękodzielników 
polskich w mieście z upragnieniem wyczeki- 
waną. 


Zgromadzenie zagaił gospodarz lokalu, starszy 
cechu rzeźników i masarzy rad. m. p. Way- 
da, który dał wyraz zadowoleniu i radości 
z powodu pogodzenia się rękodzielników. 

Przewodniczącym — na wniosek rad. m. p. 
Bialika — wybrano rad. m. p. Kosobu- 
ckiego, zastępcą dotychczasowego prezesa 
Klubu rękodzielniczo- mieszczańskiego p. Ra- 
kisza, sekretarzami pp. St Burzyńskiego 
i Fr. Terakowskiego. 


Obejmując przewodnictwo p. Kosobucki 
również wyraził wielkie zadowolenie z dokona- 
nego ponownie zjednoczenia wszystkich polskich 
rękodzielników i podkreślił znaczenie tego faktu 
dla całego stanu, peczem omówił sprawę wy- 
borów do Rady miejskiej z kuryi rękodzielni- 
czej i przedstawił po krótce zadania, jakie cze- 
kają nową Radę w dziedzinie rękodzieła i prze- 
mysłu. Wreszcie mowca poinformował zebra- 
nych, że z Rady miejskiej ustępują wybrani 
z Koła rękodzielników radni pp. Iglicki i 
Wolny. Komitety wyborcze połączonych grup 
rękodzielników uchwaliły zgodnie zaproponować 
zebraniu kandydatury pp. Tomasza Grama- 
tyki majstra ślusarskiego i Zygmunta Siem 
ka majstra krawieckiego, pozatem zgłosił swą 
kandydaturę p. Antoni Stróżyński. 


Po obszernej dyskusyi nad tem, czy propo- 
nowanych przez Komitety kandydatów zgroma- 
dzenie ma zatwierdzić przez aklamacyę, czy przez 
głosowanie kartkami, w której zabierali głos 
pp Meresiński, Zając, Różycki, Gra- 
matyka, Najder, Kosobucki, inż. Źmi- 
grodzki, Holubek, Bałuk, Iglieki, 
Stróżyński, Wolny, Repetowskii Ra- 
kisz — uchwalono zatwierdzić kandydatury 
przez aklamacyę. 


P. Stróżyński w ciągu dyskusyi cofnął 
swą kandydaturę, aby solidarności rękodzielni- 
ków nie rozbijać. 

Pozostałe dwie kandydatury 
przez aklamacyę uchwalono. 

Następnie przemówili kolejno obaj kandydaci 
pp Gramatyka i Siemek dziękując za o 
kazane im zaufanie, a przyrzekając, iż w razie 
wyboru wedle sił i zdolności pracować będą 
w Radzie m. dla dobra stanu rękodzielniczego 
i miasta. 


W końcu zebrani uchwalili wśród oklasków 
podziękowanie rad. m. p. Józefowi Bialiko- 


jednomyślnie 


§ 33. Wyborcy mogą być przy skrutynium|wi za trudy jakie poniósł, aby powaśnione 


obecni; — ilość ich oznacza przewodniczący 
komisyi wyborczej. 
TO postanowienie umożliwia wyborcom kon- 


grupy rękodzielnicze skłonić do zgody. 
Kiedy zgromadzeni — po zamknięciu zebra- 


' nia — rozchodzili się do domów przybył na 


stałym jeszcze uczestnikom zebrania z okazyi 
osiągniętej zgody złożył życzenia. 


Wybory Koła Jil. 
Wielki handeli przemysł. 


Komitet mieszczański zaleca następujących 
kandydatów, którzy też we czwartek dnia 14 
niezawodnie wybrani będą : 

1 Epstein Tadeusz, przemysłowiec. 2. F e- 
derowicz Jan Kanty, kupiec. 3. Judkie- 
wiez Jakób, przemysłowiec. 4. Mendels- 
burg Zygmunt, dyrektor banku. 5. Poręb- 
ski August, kupiec. 6. Dr Szarki Henryk, 
kupiec. 


Kuryer polityczny. 
Z Delegacyj. 


Komisya wojskowa Delegacyi węgierskiej by- 
ła dla hr. Kerchtolda łaskswszą, niż kornisya 
Delegacyi austryackiej. Po dłuższych wywodach 
hr. Berchtolda, popartych przemówieniem hr. 
Tiszy, który wystąpił za porozumieniem z Ro- 
syą, uchwalono budżet ministeryum spraw za- 
granicznych, oraz wyrażono hr. Berchtoldowi 
zaufanie. 

W komisyi wojskowej Delegacyi austryac- 
kiej przyjęto kredyty na marynarkę, oraz u- 
chwalono extraordinarium wojskowe. Na dzi- 
siejszein posiedzeniu komisyi mają być rozpa- 
teywane dostawy wojskowe. 


Antyrosyjski kurs w Bułgarył. 


W urzędowych sprawach przyszli do gabine- 
tu Dra Radosławowa posłowie francuski i ro- 
syjski (Sawinskij). Ministra nie zastali, wpro- 
wadzono ich do poczekalni, od której drzwi 
były niedowarte i z pokoju sąsiedniego mogli 
słyszeć rozmowy urzędników tam pracujacych 
Nieszczęście zrządziło, że do kaneelaryt owej 
przyszedł minister Popow z wiadomością, że 
francuscy kapitaliści odmówili Bułgarom poży- 
czki, a widząc w tem rękę rosyjską, rozkrzy- 
czał się zagniewany : 

»Przeklęta Rosya się myli, jeśli sądzi, że 
tym sposobem nas zapędzi do swojego saka. 
Nigdy już więcej nie poddamy się Rosyi, choć- 
byśmy nigdzie ani stówki nie dostali. Nie dbam 
o Francyę, tę notoryczną ulicznicę. A Rosya? 
Zeby raz djabli wzięli to ścierwo !« 

Poseł Sawinskij dobrze słyszał i rozumiał i, 
załatwiwszy swą sprawę urzędową, zażądał od 
premiera zadośćuczynienia za obrazę politycz- 
ną, posyłając wuet potem szyfrowaną depeszę 
do Petersburga. W gabinecie panuje zaniepo- 
kojenie, przed publicznością kryją tę przygodę, 
ale opozycyjna »Tribuna< i korespondent lu- 
blańskiego »Slovenskiego Naroda< przecie ją 
rozszerzyli. 


Wyzysk węgierski. 
Wiedeń, 11 maja. 


Dr Ballod, profesor ekonomii na berlińskim 
uniwersytecie, miał niedawno w Wiedniu od- 


, czyt., Niemiecki uczony, na podstwie bogatego 


trolę skrutynium i należy z niego a W prezydent Dr Leo, który także pozo-, materyału cyfrowego, udowadniał w swej pre- 


WSPÓLNY PRZYJACIEL 


Pewleść. 


Boots, chcąc podtrzymać swą ustaloną repu- 
tacyę, otworzył chór społeczny, mówiąc : 

— Wziąłem dziś dorożkę i pojechałem do 
hali licytacyjnej. 

— Ja także — wtrącił niezwłocznie Buffer. 

Ale na niego nikt nie zważał, wszyscy zwró- 
cili się do Brewera i Bootsa, żądając wyja- 
nień. 

— Jakże się to odbyło?— spytał Weneering. 

— Było trochę ładnych rzeczy — odparł 
Brewer — ale nikt nie podbił ceny. 

— Tak i ja słyszałem — zauważył Light- 
wood, 3 

— Pan byłeś, jak się zdaje, doradcą praw- 
nym tych państwa. 

-— Zwrócili się do mnie w ostatniej chwili, 
ale nie widząc sposobu przeszkodzenia licyta- 
eyi, nie podjąłem się tej sprawy. | 

— Jakim sposobem ci ludzie doszli do tego ? 

— Prawdopodobnie wydawali więcej, niż 
mogli. } A 

— Ależ — zawołał Weneering — jak można 
wydawać więcej, niż się ma, to dla mnie cał- 
kiem nie do pojęcia. j 

Lokaj chemik, który wnosił wino szampan- 
skie, zrobił minę człowieka, który wybornie 


NAJTANIEJ MOŻNA NABYĆ 


Modne wstążki szkockie, chineć, Kołnierze, rysze, Koronki modne do pokrywania sukien, 
Batysty i krepony haftowane — Najświeższe Guziki paryskie — Kwiaty wyrobów polskich. 


Praktyczne potniki staniczkowe do p 


pojmuje takie rzeczy i mógłby o nich wiele po- 
wiedzieć. 

Anastazya wypuściła z rąk widelec, a zaci- 
snąwszy kurczowo palce, zwróciła się do jedne- 
go z kapłanów dywidendy, tego, który robił 
po trzy tysiące mil na tydzień koleją i spytała 
tego dygnitarza, jak spojrzeć może na niemo- 
wlę swoje kobieta, która wydaje więcej pienię- 
dzy, niż jej mąż ma dochodu. 

Tu Eugeniusz zauważył nawiasowo, że pani 
Lammie nie mogła popełnić tego błędu, nie ma- 
jac niemowlęcia, któremuby musiała spojrzeć 
w oczy. 

— To prawda! — odparła Anastazya — 
ale w każdym razie zasada pozostaje tą samą. 

— Z pewnością — potwierdził Brewer. 

— Naturalnie — pospieszył dodać Buffer. - 

Było jednak przeznaczeniem tego ostatniego 
szkodzić każdej sprawie, którą zamierzał po- 
przeć, Dopóki Brewer lub Boots stawiali jakieś 
twierdzenie, wszyscy się na nie zgadzali, skoro 
jednak Buffer potwierdził ich zdanie, całe to- 
warzystwo zwracało się przeciw niemu. Tak 
się stało i teraz. Przy stole powstał szmer na- 
gany, a chór społeczny stwierdził, że kobieta 
z niemowlęciem i bez niemowlęcia, to dwie ró- 
żne zasady. 

— Tego tylko nie rozumiem, — rzekł jeden 


z giełdowych dygnitarzy, który posiadał równo | 


375.000 funtów rocznego dochodu bez żadnych 
szylingów i pensów, — tego tylko nie rozu- 
miem, jakim sposobem ludzie, należący do pe- 
wnej sfery towarzyskiej, — bo ci ludzie nale- 
żeli do towarzystwa. — 

Pan Weneering nie mógł zaprzeczyć, że ja- 
dali przy jego stole. 


rania. Olbrzymi 
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lekcyi, że produkcya rolnicza w Austro - Wę - 
grzech od chwili wejścia w życie nowych, pod- 
wyższonych ceł agrarnych, nie poczyniła ża- 
dnych postępów. Produnkcya rolnicza nie po- 
większyła się znacznie ani w Austryi, ani na 
Węgrzech, stan bydła w Austryi, mimo troski 
ze strony rządu (?) zmałał, a intensywność go- 
spodarcza jest coraz to słabszą — jak wynika 
z porównania dochodów z hektara ziemi w Au- 
stro-Węgrzech. a w państwach zachodnio-euro- 
pejskich. 

Austro - węgierskie rolnietwo nie może na- 
wet twierdzić (jak słusznie twierdzą Niemcy), 
iż pod ochroną ceł uzależniło państwo w kwe- 
styach zaopatrzenia w środki żywności od za- 
graniey. 

Produkcya rolnicza w stagnacyi wobec silnie 
rosnącej ludności ! — nie dziw więc, że w Au- 
stro-Węgrzech ceny wszystkich produktów rol- 
niczych silniej poszły w górę. aniżeli w pań- 
stwach sąsiednich, bardziej uprzemysłowio- 
nych. Nie dziw więc, że Austrya ma ceny zboża 
najwyższe na całym świecie. 

Oto statystyczne uzasadnienie tego twier- 

dzenia. W porównaniu z przecięcia okresów 
pięcioletnich 1903—1907 i 1908—1912 wywóz 
pszenicy z Węgier do Austryi spadł o 1,365.000 
cetn. metr., wywóz żyta o 23 tysiące eetn. metr. 
a jęczmienia o 44.000 cetn. metr. Tylko wwóz 
mąki wzrósł z 6,645.000 na 7,066.000 cetn. 
metr. Węgierska produkcya zboża nie tylko nie 
jest w stanie zadowolnić wzrostu zapotrzebo- 
wania konsumcyi Austryi, ale nie może nawet 
zaspakajać potrzeb Austryi w tym stopniu, jak 
ongiś. Następstwem tego — wobec faktu, że 
produkcya rodzima nie jest wystarczającą — 
jest, że w przecięciu ostatnich 6 lat corocznie 
18 pre. austryackiego wwozu pszenicy i po 12 
pre. importu żyta i jęczmienia pochodzi z cło- 
wej zagranicy. Każdy większy dowóz z zagra- 
nicy, powoduje naturalnie praktyczne dowody 
' istnienia ceł ochronnych. I tak za konsumcyę 
pailgo» płaci Austrya wielkim właścicielom 
ziemskim i Węgrom, jako konsekwencyę ceł 
| zbożowych, nie mniej, jak kwotę 170 milionów 
koron, t.j. więcej, aniżeli ogólną sumę z po- 
"datków personalnych i zarazem 65 do 82 pre. 
podatków bezpośrednich. 

Pzy pełnem wykorzystaniu ceł zbożowych, 
węgierscy wielcy rolnicy zabierają austryackim 
konsumentom za małe iłości wielkie sumy. Tak 
to w przecięciu. okresów pięcioletnich 1903— 
t907 i 1908—1912 dowóz pszenicy z Węgier 
podniósł się w wartości z 91,2 milionów koron 
na 95,8 milionów koron, dowóz żyta z 40,2 na 
50,9 milionów koron, to znaczy, że austryaccy 
konsumenci za ilość mniejszą o 1,4 milj. cetn. 
metr., względnie o 23.000 cetn. metr. zapłacili 
węgierskim wielkim rolnikom o 4,6 milj. koron., 
, względnie o 10,7 milj. kor. więcej, Dowóz mąki 
w tym samym czasie podniósł się w war- 
tości z 174,5 na 285.5 milj. koron, a więc o 61 
milj. koron, podczas gdy ilość jej wzrosła tylko 

z 6,6 na 7 milj. cetn. metr. 

Najdobitniejszy wyraz tego, jak Austrya pod 
ochroną ceł rolniczych wyzyskiwaną jest przez 
Węgry — daje wynik statystyki ruchu, zamie- 
nionego między Austrvą a Węgrami od r. 
1900. 
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z Obrazami I figurami 
Obrazy artyst. ręcznie malowane, 
Kanony na oitarze 


poleca najtaniej 


Stanislaw Rab 


Kraków, ul. Sławkowska L. 4. 
(vis a vis Hotelu Saskiego). 


Do Austryi sprowadzono z Węgier towary 
(przeważnie produkta agrarne: zboże. mąkę. 
bydło) w następującej ilości i wartości : 

w r. 1900 cetn. metr. 22,1 milj., wartości 
921,6 milj. kor.; 


w r. 1912 cetn. metr. 53,8 milj.. wartości 
1457,9 milj. kor. 

Austrya dostarczyła Węgrom : 

w r. 1900 eetn. metr. 22.1 molj.. wartości 
885,2 milj. kor.; 

w r. 1912 ceetn. metr. 44,5 milj.. wartości 


1582,6 milj. kor. 

Widać więc, że wywóz z Węgier co do ilości 
powiększył się jedynie o 5,9 pre., za co musi 
Austrya płacić, jak za wartość 58,2 pre. Au- 
stryacki wywóz do Węgier, który składa się 
głównie z surowca, całych i pół fabrykatów 
przemysłowej produkcyi, musiałby wzróść o 
przeszło 100 procent, by uzyskać wzrost 78 pre. 

W cyfrach powyżej naprowadzonych, leży 
przyczyna ogromnej drożyzny, która powoduje 
ustawiczne zwyżki płace w Austryi a tem samem 
uniemożliwia austryackiemu przemysłowi kon- 
kurowanie na targu światowym. 

Na Węgrzech owa polityka agrarna pozwo- 
liła na nowe obdłużenie ziemi od r. 1906 o 4.300 
milj. koron. Większa część tej kwoty nie poszła 
na adaptacye rolnicze, lecz na zwyższoną kon 
sumcyę (zbytek i t. d.). 

Cyfry naprowadzone powyżej przez nas, po- 
winien mieć stale przed oczyma każdy z pol- 
skich posłów. Izba poselska bowiem będzie 
miała za obowiązek przygotowanie taryfy cło- 
wej, nowych traktatów handlowych i nowej u- 
gody z Węgrami. I nie powinien mieć miejsca 
po raz wtóry fakt, że partye polityczne Austryi 
z krótkowidztwa gospodarczego wydają pan- 
stwo, a w dużej mierze nasz kraj na pastwę bez- 
względnej lichwy węgierskiej. 


Prusy a Bolandyo. 


Apetyty pruskie na Holandyę „Drang* do uj- 
ścia Renu, stanowi jedną z „publicznych tajem- 
nic“ niemieckiej racyi stanu. Wiadomo, jak wy- 
trwale odrzuca Holandya projekty unii pocz- 
towej i cłowej, jak nie szczędzi na fortyfikacye 
nie tylko wybrzeży, a zwłaszcza w okolicach 
najdostępniejszych Prusom.... 


— Otóż chcę powiedzieć, że ludzie se N tem, który usiłował wtargnąć do jadalnego po- | czekiwał na niego w doróżce, niemożliwy syn 


do pewnej stery towarzyskiej, mogą ponieść koju. Stangret trzymał w ręku tacę, z którą modniarki lalek. 


dotkliwe straty, leez nie mogą być do gruntu, miał ochotę zbliżyć się do biesiadników, jak | 


zrujnowani. 


gdyby zamierzał wykwestować coś u nich na 


— Przebudź się panie od lalek, zagadnął go. 
Oparłszy się niedbale o krawędź drzwiczek do- 


Na to Eugeniusz, który był dzisiaj stanow- | rzecz swej rodziny, ale lokaj chemik udaremnił | rożki, z której wnętrza buchały wyziewy alko- 


czo w czarnyin nastroju, zapytał wprost owego 
dygnitarza, coby zrobił, gdyby nie posiadał 
nie, a jednak musiał coś wydawać. 
| Prosta rzecz, że dygnitarz posiadający okrą- 
głe 375.000 funtów szterlingów bez żadnych 
szylingów i pensów, nie podjął tak nierozwią- 
zalnego pytania, nie podjęli go też inni biesia- 
| dniey, przez szacunek dla siebie samych. Za to 
' szukali wszyscy zrozumiałych przyczyn, które 
' mogły zrujnować ludzi, należących do ich 
| sfery. 

— Karty ! — rzekł jeden z kapłanów dywi- 
dendy. 

— Spekulacye finansowe, prowadzone nie- 
umiejętnie, — dodał drugi. 

— Konie ! — wyrzekli Boots i Brewer. 
LE Kobiety ! — szepnęła zalotnie lady Tip- 
pins, zasłaniając usta wachlarzem. 

Pan Podsnap, którego spytano o zdanie, nie 
wyraził żadnego przypuszczenia, a tylko wy- 
„ciągnął prawe ramię i uczynił ruch zmiatający 
z powierzchni ziemi niepojęte istoty, wydające 
więcej pieniędzy, niż miały dochodów. 

— Nie mówcie mi o nich, — rzekł, — to 


mnie obraża, to mnie oburza, nie chcę słyszeć 


' o podobnych rzeczach. 


Eugeniusz, rozparty w krześle, rzucił potęż- | 


nemu potentatowi spojrzenie niedość czołobi- 
tne, i miał już na ustach jakąś uwagę, którą 
mu przerwał widok cichej wałki, jaką staczał 
w tej chwili właśnie lokaj chemik ze stangre- 


wybór pończoch. 


ten zamiar, zagradzając mu drogę przy bufe- 
cie. Majestat chemika, a może i wyższa ranga, 
bo cóż ostatecznie znaczy stangret poza swym 
kozłem, sprawiły, że ten ostatni ustąpił, lokaj 
odebrał od niego tacę i zlustrował leżący na 
niej papier z miną urzędowego cenzora. Prze- 
sunął go następnie na środek tacy i upatrzyw- 
szy stosowny moment, podał go Eugeniuszowi. 

— Patrzcie tylko! —rzekła na głos rozkoszna 
Tippins, — lord kanelerz umarł, i proponują 
Wrayburnowi zajęcie jego miejsca. 

Eugeniusz przetarł z flegmą szkło swej lor- 
netki, i przyłożył ją do oczu, czytając nazwi- 
sko, które poznał był i tak od pierwszego rzutu 
oka. 

— Czy ten pan czeka ? — spytał półgłosem 
przez ramię, lokaja chemika. 

— Tak jest, panie. | 

Eugeniusz usprawiedliwszy się paru słowami 
przed panią Weneering, wstał od stołu i zna- 
lazł w przyległym pokoju młodego Blighta, po- 
mocnika Mortimera. 

— Poleciłeś mi pan przyprowadzić go do 
pana, bezzwłocznie bez względu na to, gdzie 
byś się pan znajdował. 
| — Genialny jesteś, mój chłopcze, — gdzież 
on jest ? 

— W doróżce, przywiozłem go w niej, bo 
trzęsie się, jak galareta. 

— Genialny jesteś,— powtórzył Eugeniusz, 
który wyszedł natychmiast na ulicę, gdzie o- 


w 


holiczne, jak z baryłki araku. 

— Pan Wrayburne ? — wybełkotał pijak. 

— Masz adres ? 

— Mam — 15 szylingów będę je miał, za- 
 chichotał, wyciągając rękę, w której podawał 
(brudny zmiętoszony papier. Eugeniusz wziął 
go, a odczytawszy go uważnie, wsunął do bo- 
cznej kieszeni kamizelki. Następnie wyliczyć 
chciał na dłoń pijakowi przyobiecaną zapłatę, 
ale był to krok nierozważny, bo pieniądze pod- 
skakiwały na tej drżącej pijacko ręce i stacza- 
ły się na bruk. Wobec tego Eugeniusz złożył je 
na przedniej ławeczce dorożki i zalecił młode- 
mu Blight, by odwiózł rozkiekotaną tę ruinę 
człowieka do mieszkania modniarki lalek. Po- 
wróciwszy do sali jadalnej, Eugeniusz zatrzy- 
mał się w przedpokoju i usłyszał poprzez brzęk 
nożów i wideleów falsetowy głos lady Tippins. 

— Po co go wywołano ? — umieram z cie- 
kawości. 

— To się gotuj na śmierć, bo się nic nie do- 
wiesz, a ja zostanę, dzięki temu dobroczyńcy 
ludzkości. Wygłosiwszy w myśli ten monolog. 
Eugeniusz wziął za kapelusz i wyszedł w zamy- 
śleniu, niedostrzeżony nawet przez lokaja che- 
mika. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Znany panegirysta Hohenzollernów, historyk 
Treitschke, spopularyzował w swem dziele „Po- 
litik“, że naród, który posiada cały bieg średni 
jakiejś rzeki, musi żywiołowo dążyć do opano- 
wania jej ujścia. I stąd wychodzi prawo zaboru 
Holandyi przez Rzeszę niemiecką. 

Obecnie rząd niemiecki opracowuje projekt 
uzyskania własnego połączenia Renu z morzem 
Niemieckiem. A mianowicie rząd niemiecki 
chce połączyć Ren z morzem Niemieckiem za 
pomocą kanału, który wpadałby do morza Nie- 
mieckiego pod miastem Emden. 

Na pierwszy rzut oka wydaje się to przedsię- 
wzięcie dosyć trudnem. Ponieważ atoli istnieje 
już kanał z Dortmund do Ems, rzeki zupełnie 
spławnej, nadto miasto Emden jest połączone 
kanałem, długim .na trzy kilometry, z morzem 
Niemieckiem, przeto w gruncie rzeczy połącze- 
nie Renu z morzem Niemieekiem i skierowanie 
całego ruchu przewozowego z Niemiec na rzekę 
Ems ku Emden i odciągnięcie tego ruchu od 
Holandyi nie przedstawia zbyt wielu trudności. 

Opinia publiczna niemiecka jest zachwycona 
tym zamysłem. Nie tai nawet swego celu. O- 
świadcza przekonanie, że Holandya wobec strat 
niesłychanych, które musiałaby ponieść przez 
odwrócenie całego ruchu reńskiego od Holandyi 
do Emden, zgodzi się przynajmniej na unię po- 
cztową, a może nawet na unię celną. 

W Anglii ta robota niemiecka już teraz wy- 
wołała żywe zaniepokojenie. Anglicy wpraw- 
dzie nie mogą przeszkodzić Niemcom w ich pla- 
nach handlowych, mających na celu połącze- 
nie bezpośrednie wodne Renu z morzem Nie- 
mieckiem. Ale wypadek ten tworzy wyraźnie 
dla Anglii wskazówkę, jakiemi uczuciami sa o- 
żywierii Niemcy względem Anglii. 

W gruncie rzeczy wszystkim kołom niemiec- 
kim nie tyle chodzi o zawładnięcie samą Holan- 
dyą, jak o usadowienie się na wybrzeżach Ho- 
landyi, ażeby stąd, mając dla floty niemieckiej 
potężne oparcie, podjąć przygotowania do wal- 
ki z Anglią o panowanie nad całym światem. 


Banalność monumentalna. 


Otrzymujemy następujące uwagi: 

Sprawa nieszczęsnego i nieszczęśliwego pom- 
nika Kościuszki znowu przypomina się uwadze 
publicznej, mianowicie na łamach „Nowej Re- 
formy“. Znane są niezwykłe losy tego dzieła. 
Poczęło się ono z chwalebuego pietyzmu dla bo- 
hatera i z całkowitej niezdolności swego twór- 
cy do wyrażenia w formach monumentalnych 
tego, co w wyobraźni narodu zwykło łączyć się 
z postacią Kościuszki. Ś. p. Marconi, dobry pro- 
fesor, ale średni artysta, nie zdołał sprostać jed- 
nemu z najtrudniejszych zadań, jakie może so- 
bie postawić rzeżba polska, t. j. zamknięciu w 
bryle spiżowej tego pierwiastka bohaterskiego 
porywu ku obronie upadającej Ojczyzny i tego 
nieśmiertelnego gestu zwiastowania nowej Pol- 
ski, bez których Kościuszko, w pomniku wyra- 
żony, będzie przeciętnym generałem, lub nawet 
dziarskim komendantem batalionów chłop- 
skich, lecz nigdy wodzem-symbolem, a więc je- 
dynym i rzeczywistym Kościuszką, będącym 
przedmiotem naszego kultu i tematem dla wiel- 
kiej sztuki. Pomnik Marconiego jestto arcy-sza- 
blon. Jest banalnie poprawny, konwencyonalny 
w ruchu, mozolnie wypracowany, bezduszny, 
bez śladu iskry bożej, bez szczypty natchnienia. 
Nie wielkość przemawia z niego, ale przecię- 
tność. 

Komitet uwziął się, aby to chybione dzieło 
postawić w Krakowie i to, ani mniej, ani wię- 
cej, tylko koniecznie na Rynku głównym, na 
najzaszczytniejszym placu, jaki posiada Polska. 
Wiadomo, że przeciw temu założone zostały 
protesty ze strony najbardziej powołanej, ze 
strony konserwatorów i całego szeregu towa- 
rzystw kulturalnych krakowskich, których kul- 
turalność „Nowa Reforma“ ujmuje w cudzy- 
słów zgoła nieprzyzwoity, gdyż zrzeszenia 
wspomniane tworzą ludzie, których kompeten- 
cya w rzeczach kultury artystycznej stoi poza 
dyskusyą, a o których pracy może człowiek cy- 
wilizowany w naszym kraju mówić tylko z 
wdzięcznością i szacunkiem. Wiadomo dalej, że 
w motywach protestów podniesiono nietylko to, 
iż pomnik Marconiego jest dziełem nieudałem, 
lecz także wzgląd zasadniczy, że na Rynku kra- 


-Jubileusz uczonego. 


(Dokończenie). 


Imieniem Akademii Dubłańskiej i Towarzy- 
stwa gospodarskiego galicyjskiego przemawiał 
dyrektor prof. K. Miczyński: 

„Czcigodny Panie Profesorze! 

Hołd oddany Twej zasłudze nie byłby zupeł- 
nym, gdyby do słów już tutaj wypowiedzia- 
nych nie przyłączyły się wyrazy tych, których 
obowiązkiem i zadaniem życia jest rozwijanie 
naukowych podstaw polskiego rolnictwa. 

Składa ci więc hołd najstarsza z dziś istnie- 
jących na ziemi polskiej wyższa szkoła rolni- 
cza, szkoła, w której przez szereg lat wybitne 
zajmowałeś stanowisko, Akademia Dublańska. 

Mimo, iż z górą dwa dziesiątki lat minęły, 
jak powolny wezwaniu przesławnej i drogiej 
kaźdemu polskiemu sercu Wszechnicy Jagiel- 
lońskiej, opuściłeś naszą szkołę, by tu nowe or- 
ganizować ognisko nauki i nauczania rolnie- 
twa, żyje jeszcze w murach i pracowniach A- 
kademii Dublańskiej, tradycya Twej pracy, pa 
mięć Twej myśli twórczej, żyje tradycya pro- 
fesora, który szkołę kochał i jej potrzeby, jak 
nikt inny rozumiał. I gdy dziś po latach 30-tu 
odczytujemy uwagi o szkole Dublańskiej przez 
Ciebie napisane, to z istotnym podziwem 
stwierdzamy, że już wówczas wskazywałeś i 
przewidziałeś trafnie, zarówno przyczyny chwi- 
lowych niedomagań, jak i najważniejsze warun- 
ki dalszego jej rozwoju. 

Jako profesor wyższej szkoły rolniczej, orga- 
nizator i kierownik pierwszy tego wspaniale 
rozkwitłego Studyum krakowskiego, odczuwa- 
łeś Czcigodny Panie zawsze potrzeby naszego 
przeważnie rolniczego społeczeństwa, byłeś też 
przykładem, że nawet tej miary uczonemu nie 
wolno u nas zasklepiać się w ścianach swej pra- 
cowni. Działałeś i jako uczony i jako profe- 
sor dla podniesienia rolnictwa polskiego skute- 
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kowskim nie należy stawiać żadnych wo- 
góle pomników, gdyż ramy tego olbrzy- 
miego placu i jego potężna architektura muszą 
zabić wrażenie każdej, choćby nawet najlepszej 
rzeźby pomnikowej. Wiadomo nakoniec, że o- 
pinia ta czynników najbardziej powołanych do 
osądzenia, co jest dla Krakowa pożądane z pun- 
ktu widzenia piękna, a co niepożądane, prze- 
ważyła chwilowo szalę na niekorzyść idei usta- 
wienia pomnika w Rynku, i sprawa na pewien 
czas zeszła z porządku dziennego. 

Ferment pomnikowy trwał jednak za kulisa- 
mi. Dla prostaczków, nie umiejących odróżnić 
osoby Kościuszki od jego pomnika, wytworzy- 
ła się sytuacya gorsząca. W prostocie ducha 
uznali, że kto sprzeciwia się brzydkiemu dzie- 
łu, przyczepionemu do pamięci wielkiego czło- 
wieka, ten w niego samego godzi. Był to natu- 
ralnie odruch poczciwej ignorancyi, nie mogą- 
cej zrozumieć, że protesty były właśnie, obok 
innych motywów, wyrazem troski o godne pla- 
styczne wyobrażenie Naczelnika, którego nie- 
udały posąg musiałby podwójnie razić na Ryn- 
ku krakowskim. 

Konkretny był tylko jeden moment. Było 
to kłopotliwe położenie komitetu, który pom- 
nik odlał, i stanął wobec pytania, co z nim zro- 
bić? Sytuacya istotnie przykra, nie dla samego 
tylko komitetu, gdyż sprawa, na nieszczęście, 
związana jest z drogą całemu narodowi posta- 
cią. Byłoby niewatpliwie najlepiej, aby dzieło 
Marconiego wogóle nie wyszło z pracowni, ale 
skoro już stało się, co począć? Wyłonił się wó- 
wczas projekt „kompromisowy*, by ustawić je 
poza obrębem Rynku, może na wylocie ul. Dłu- 
giej lub Szewskiej, może na którymś z małych 
placów. Projekt jest trafny i powinien się utrzy- 
mać, jako jedynie możliwe załatwienie sprawy. 
Leży on w interesie zarówno estetyki miasta, 
którego imonumeutalny Rynek winien zachować 
swą wspaniałą, niczem niezamąconą przestrzeń 
i nie może być polem eksperymentowania dla 
żadnych, a tem mniej nieudałych ozdób współ- 
czesnych, jak w interesie samego pomnika, któ- 
ry znacznie korzystniej przedstawi się na tle 
skromniejszem. Poczciwy skrupuł, iż Kościusz- 
ko nie będzie należycie uczczony na placa 
Szczepańskim, należy uspokoić zapewnieniem, 
że będzie uczczony tem lepiej, im lepsze wraże- 
nie osiągnie posąg jego w związku z otocze- 
niem, a otoczenie to nie może być nigdzie bar- 
dziej fatalne, niż tam, gdzie przepych Sukien- 
nie, potęga kościoła Maryackiego i kolosalność 
przestrzeni niszczą każdą próbę zwrócenia na 
siebie uwagi. 

Skrupuły te nie istnieją dla komitetu i jego 
wiernych przyjaciół. Tam, jak zapewnia „Nowa 
Reforma“, wszystko zostało już szczęśliwie 
„„przezwyciężone. Rada miejska udała się “in 
corpore“ do fabryki w Podgórza, w której pom- 
nik odlano, i „jednogłośnie prawie“ zadecydo- 
wała, że pomnik pod względem artystycznym 
jest „wartościowy“ i na Rynku postawiony być 
może. Rada zadecydowała. Byli tam zapewne 
ci radcy krakowscy, którzy dali się poznać ca- 
łej Polsce projektem zniweczenia odwiecznego 
rysunku ulicy Szewskiej i ci, co wołali o „spro- 
stowanie* malowniczych krzywizn ul. Jagiel- 
lońskiej w myśl odkrytej przez siebie prawdy 
estetycznej, że piękną jest tylko linia prosta. 
Byli esteci, co pudełka tramwajowe puścili w 
Bramę Floryańską i podrutowali całe śródmie- 
ście Krakowa, jak stłuczony garnek; niezawo- 
dnie byli i ci wytworni znawcy kultury, którzy 
przygotowują się w cichości do zburzenia domu 
Stwosza i gmachu archiwum przy ul. Siennej, 
a może i ci wrażliwi na czar zabytków naszej 
przeszłości, którzy w tej chwili prowokują Kra- 
ków polski zamiarem zniszczenia Krzysztofo- 
rów. Nie zdziwilibyśmy się bynajmniej, gdyby 
się okazało, że arbitrem, rozstrzygającym, 
z czem jest Rynkowi krakowskiemu do twarzy, 
był sam p. Bazes. Pociesza nas przecież, że „je- 
dnogłośność“ opinii, wydanej o miejscu usta- 
wienia pomnika Marconiego, była „prawie je- 
dnogłośnością*, że zatem w Radzie miejskiej 
„najdzie się może garść ludzi, którzy spróbują 
ochronić Kraków od kompromitacyi, jaką by- 
łoby zamieszczenie na Rynku krakowskim tej 
monumentalnej banalności. 

„Nowa Reforma“ grozi, że w najbliższych 
dniach komitet zażąda wytyczenia miejsca pod 
pomnik na Rynku i przystąpi do „brania fun- 
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ie i wydatnie. Pamiętamy dobrze, że z Twej 

inicyatywy i Twem staraniem powstała pierw- 
sza stacya oceny nasion przy pracowni botani- 
cznej w Dublanach, co stało się początkiem 
dalszego rozwoju stacyj doświadczalnych w 
Polsce, których byłeś gorliwym promotorem i 
organizatorem. Pamiętamy, że oparty o zdoby- 
cze ścisłej wiedzy walczyłeś niejednokrotnie 
skutecznie w obronie interesów rolnictwa kra- 
jowego. ; 

A czyż można nie dość wysoko zasługę tę o- 
, ceniać, że z pod Twej ręki wychodziły i wycho- 
dzą zastępy młodych pracowników roli, kształ- 
cọne Twojem słowem i Twoją myślą. Niechże 
osłodą dalszej pracy i nieskończonych jeszcze 
trudów będzie to przekonanie, że oceniają je 
należycie nietylko słuchacze i uczniowie Twoi, 
ale i całe rolnictwo polskie. Niech mi wolno 
będzie, jako wyraz tego uznania, złożyć Ci tu, 
Panie Profesorze także imieniem Towarzystwa 
gospodarskiego, którego jesteś członkiem ho- 
norowym, wyrazy głębokiej czci”, 

Imieniem studyum Rolniczego U. J. przemó- 
wił dyrektor prof. W. Klecki. 

„„Dostojny i drogi Jubilacie! 

Znając Cię od lat dwudziestu, wiem dobrze, 
że wymowa, która do Twego przekonania naj- 
łatwiej trafia, to wymowa czynów, że, zaś do 
słów nie przywiązujesz wielkiej wagi. Przy- 
chodzę tu jednak od Studyum Rolniczego nie 
ze słowami, lecz z głębokiemi, serdecznemi i 

| gorącemi uczuciami. Przynoszę Ci uczucia na- 
szej wdzięczności za to: 

że promienie wielkicj światowej nauki, któ- 
rej jesteś znakomitym przedstawicielem, padały 

li padają z Ciebie i na naszą instytucyę, 
| żeś tu wśród nas wiedzą swą karmił całe po- 
kolenia naszej młodzieży, 

żeś w założone przy Twoim współudziale 
dną szkołę, z której wychodzili i wychodzą wy- 
bitni praeownicy na niwie nauki ojczystej, 

żeś w założoną przy Twoim współudziale 
Studyum tchnął ducha, który je ożywia, żeś 
mu nakreślił linię jego rozwoju i po niej je pro- 


Szewska L. 10. 


GŁOS%RARODU z dnia 14 Maja 1914 


damentów i ziemnych robót“. Groźba ta jest 
rzeczywiście poważna, gdyż w mieście, którego 
zarząd nie wstydzi się przykładać ręki do za- 
głady pamiątek historycznych, trzeba być na 
wszystko przygotowanym. Gdy jednak „Nowa 
Reforma“ wyraża nadzieję, iż z rozpoczęciem 
„brania fundamentów i robót ziemnych* pod 
pomnik Marconiego popłyną obficie składki 
z całej Polski dla uzupełnienia brakującej jesz- 
cze kwoty 70.000 koron, to niech wolno będzie 
wypowiedzieć przekonanie, że składki te nie 
popłyną z pewnością od nikogo, kto odczuwa. 
trochę głębiej piękno Krakowa i rozumie, że 
na rumaku, na którym niefortunny artysta osa- 
dził tuzinkowo pojętą postać Kościuszki, wje- 
dzie na prastary i prześliczny nasz Rynek skan- 
dal artystyczny, równy kulturalnemu i narodo- 
wemu skandalowi, jaki opodal miejsca, pod ten 
pomnik wyznaczyć się mającego, przygotowuje 
Gerszonh Bazes, pan i władca Krzysztoforów. 
A. Chołoniewski. 


Nowa powieść dla „GŁOSU NARODU“, 

W przyszłym tygodniu rozpoczynamy druk 
wielce zajmującej powieści Ludwika Stasia- 
ka p. t.: 


„ORLE PIÓRA“. 


Znany pisarz wziął za tło do swego utworu 
życie artystów-malarzy polskich, życie wszech- 
,stronnie ujęte; opisują bowiem 


„ORLE PIÓRA* 


tak duchowe, ideowe życie artystów — jakoteż 
stosunek ich do twardej rzeczywistości, do t. zw. 
' życia realnego. 
| Borykanie się z życiem naszych pol- 
[skich adeptów sztuki — oto temat społeczny, 
lu nas już nie nowy, powieściowo jeszcze nie 
|wyzyskany, przedstawi go Czytelnikom »Głosu 
iNarodue popularny autor, który sam z dziedzi- 
lny malarstwa przeszedł do piśmiennictwa 
Znawca przedmiotu, a pisarz gładki, posiada 
nadto Ludwik Stasiak dużo humoru po- 
godnego, a jednak żywiołowego zarazem, które- 
go sporo rozsypał na stronicach 


„ORLICH PIÓR“. 


Powieść będzie »na czasie« i tematem i au- 
torem, który zdobywa sobie właśnie i w tea- 
trach polskich niezwykłe powodzenie. Ten nerw 
(dramatyczny znać i w powieści naszej. 


„ORLE PIÓRA* 


ają się z dłuższego szeregu scen żywcem 
iz życia zdjętych, a cały tok opowiadania jest 
„nadzwyczaj ożywiony, przeplatany przepyszny- 
"mi dyalogami. 


„ORLE PIÓRA“ 


„uznane będą przez naszych Czytelników nieza- 
,wodnie za dobry nabytek »Głosu Narodue. 


| | | 
| | a 
B Gatiyelska, Pałac Spiski, Krzków 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 

fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go- 

itówkę lub na spłaty nawet dwudziesto-miesię- 
czne bez zaliczki. 


Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Mo FREE VR ZS""REF WANA UBYŁO WELT |" 


KRONIKA. 


Czwartek 14 maja. Walne zgromadzenie Tow. Ma- 
zeum etnograficznego o godz. w pół do 7-mej wieczo- 
rem w Zakładzie antropolcgicznym przy ul. Grodzkiej 
L 53. Na porządku dziennym sprawozdania: wybory, 
zmiana statutu i wnioski o reorganizacyę zbiorów. 

Piątek 15 maja. Zgromadzenie kasy zapomogowej 
kupców i młodzieży handlowej odbędzie się o godz. w pół 
do 9-tej wieczór, celem wyboru delegatów. 

Zgromadzenie wykorców m. Krakowa z ku- 
ryi inteligencyi odbędzie się o godz. w pół do 8-mej 


mi NL OE 


skład 


wadził przez długi szereg lat, z całem oddaniem 
i poświęceniem; 

że nam byłeś i jesteś wzniosłym przykładem, 
mądrym doradeą i zacnym opiekunem; 

że nam dajesz wiarę i otuchę: w chwilach bo- 
wiem, gdy pod wpływem ciosów, spadających 
na nasz naród, poczyna ogarniać zwątpienie, 
|kto patrzy na Ciebie, widzieć musi, że nie zgi- 
nie naród, póki zdolny jest wydawać takich 
synów, jak Emil Godlewski, mądrych, żyjących 
znojem dnia powszedniego, sprawiedliwych, jak 
łza czystych i prawych. 

Tym uczuciom trzeba było dać wyraz nie dla 
czezej chwały, lecz ku pokrzepieniu ducha. 

Czem jesteś dla Studyum rolniczego? Nie- 
wiem, czy to można wyrazić w niewielu sło- 
„wach! Światłem, które je oświeca, ciepłem, któ- 
„re je ogrzewa, mądrym i dobrym duchen., któ- 
„ry go przenika, 

Cieszymy się przezacny i kochany nasz Prze- 
wodniku, że cię widzimy czerstwym i równie 
| czynnym, jak zawsze i życzymy Ci wiclu lat 
dalszej pracy, na pożytek i na chwalę nauki i 
narodu polskiego“. 

Imieniem polskiego Towarzystwa Przyrodni- 
ków im. Kopernika przemawiał prezes tegoż, 
prof. S. Sokołowski: 

„Panie Profesorze! 

Uroczystość dzisiejsza zgromadziła dokoła 
Ciebie ścisłe grono tych, którzy uczuciem i ser- 
cem wiedzeni, pragną złożyć Ci hołd i wyrazy 
głębokiej czci, uznania i wdzięczności za Twą 
40-letnią pracę. 

Jako przedstąwiciel Pol. Tow. Przyr. iin. Ko- 
pernika, które z dumą zalicza Cię w poczet 
swych członków honorowych, przyłączam Się 
do obecnego tu grona, a dorzucając do szeregu 
przemówień tych kilka słów, spełniam z rado- 
ścią powierzony mi, a zaszczytny mandat. By- 
leś jednym z pierwszych, którzy na ziemiach 
polskich budzić zaczęli miłość nauki, założyłeś 
pracownię, w której stawia się przyrodzie py- 
tania i otrzymuje na nie odpowiedzi, roznieciłeś 


w sali Klubu pocztowego (Lubicz 5). Referat o sytuacyi 
politycznej w Krakowie wygłosi prof. Stroński. Wstęp za 
zaproszeniami, rozesłanemi pzez Klub Narodowy. 
| „Odczyt prof. Straszewskiego o potrzebie udziału 
młodzieży w pracy narodowej w lokalu Akad. Koła Straży 
polskiej, Gołębia 20, godz. 7 wieczór. Wstęp wolny. 
„Ogólne zebranie Tow. Wzajemn. ubezp. urzęd- 
ników prywatnych o godz. w pół do 8-mej wiecz. (Płac 
Szczepański 8 Il. p.). 


Kalendarzykastronomiczny: Wschód 
jStońca rozpocznie się jutro o godz. 8 min. 58; 
zachód przypada o godz. 7 min. 16; długość 
dnia godzin 15 minut 18. 

Kalendarzyk kościelny: 
czwartek śś Bonifacego i Justyny, 
w piątek śś. Zofii, Jana w. i Cecylii. 

Pogoda. Dnia 12-ego maja termometr do- 
szedł od + 67 do + 134 C. — barometr 
powoli opadał. 

Dnia 18-go maja © godzinie %-mej rano stan 
barometru 740'8 mm, termometru -- 86 C. 
Wiatr północno-zachodni. 

Pogoda w Zakopanem. (Informacya kra- 
Związku turystycznego). Temperatura powietrza 
Dnia 13 maja br. o godz 7-mej rano -+ 5° Cels. 
Wiatr północny, pochmurno, możliwy deszcz. 


Jutro we 
pojutrze 


Kraków, dnia 13 maja. 

„Nietykalność talmudu“. Pod tym "sv:uiem oma- 
wiają dzienniki warszawskie stałe konfiskowanie 
„Głosu Narodu* za cytaty z tałmudu i za obronę 
polskiego stanu posiadania przed żydawi. Dzien- 
niki wyrażają się ironicznie o „wolności austrya- 
ckiej“ i podnoszą tę niespotykaną gdzicindziej za- 
leżność władz austryackich od żydów, któru wy- 
raża się w konsekwentnem tłumieniu wszelkiej kry- 
tyki żydostwa. Prokurator krakowski pracuje 
więc — jak widzimy — gorliwie nad wytworze- 
niem jak najnieprzychylniejszej opinii w Królestwie 
o Austryi i stosunkach austryackich. Czy jednak 
leży w interesie Austryi, by Królestwo uważało 
Austryę za domenę wpływów Izraela? 

Pamięci Zygmunta Padlewskiego. Dnia 15-go 
maja upłynie 50 lat, jak śmiercią bohaterską zgi- 
nął Zygmunt Padlewski, rozstrzyłany w Płocku 
przez Moskali. Padlewski, jedna z najszłachetniej. 
{szych postaci roku 1868, piastował w powstaniu 
godność członka Rządu Narodowego i generała 
į Województwa Płockiego. Pamięć jego uczci w ro- 
cznicę zgonu, w najbliższy piątek, przytulisko we- 
teranów, nabożeństwem żałobnem, które się odbę- 
dzie w kaplicy Przytuliska (Biskupia 16) o godz. 
10 rano. Weterani zapraszają pobożną publiczność 
krakowską do uczczenia udziałem w nabożeństwie 
bohaterskiej pamięci jednego z ostatnich wodzów 
' polskich. 

Osobiste. Ks. biskup przemyski Pelczar, po- 
wrócił z kuracyi nadinorskiej. 

J. E. minister Biliński powrocił już do zdro- 
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wia i wyjechał do Budapesztu na obrady Ielegacyj.? 


Z prasy. Dwutygodnik „Rzeczpospolita“, wycho- 
dzący we Lwowie został zamieniony na miesię- 
cznik. W Trembowli zaczął wychodzić miesięcznik 
„Ziemia Trembowelska”, organ tamtejszej 
polskiej organizacyi narodowej. W Krakowie od 
| jutra wychodzić będzie dziennik „Ulusicowana ga- 
l zeta polska“. 
| Delegatami Tow. Dziennikarzy polskich na mię- 
dzynarodowy Kongres prasy w Kopenhadze mia- 
nował wydział Towarzystwa Dra Adama Dobo 
szyńskiego (1) i Włodzimierza Zawadzkiego (! 
(Gaz. Nar.“). 

Vivat Concordia. Obiega po Krakowie oda na 
zbratanie stronnictw blokowych poisko - żydow_ 
skich, zawarte przed wyborami do rady miejskiej, 
opiewająca satyrycznie nastrój przedwyborczej 
zgody, wygrany na „polskich cymbałach* p.zez 
krakowskiego Jankiela Bazesa. Auter stwierdza, 
że 

„w redakcyi „Czasu“, jak i na Kotłowie 
jednako myśli krakowskie pogłowie, 
toż niepotrzebny będzie głosokradca 
Rzekł Peroś radca“. 

Nie biorą udziału w tem święcie pojednania je- 
dynie żydzi niezawiśli, bo 

„Snać się ten, coby wszem żydem dogodził 
jeszcze nie zrodził”... 

A jakże inaczej bywało w dawnych smutnych 
czasach: 

„Drzewiej się gojów lękał naród judzki 
i na Wolnego czyhał Kosobueki. 
konserwatysta drżał, by mu demokrat 
głosów nie pokradł"... 

Dziś vivat „Concordia*'!! 


ognisko, skąd promienie nauki przenikają do 
najdalszych kresów naszej ojczyzny. 
Imię Twe otoczyła sława, nietylko wśród 
swoich, ale i daleko po za granicami Polski. 
Twoja niezmordowana tyloletnia twórcza 


działalność uzasadnia najzupełniej udział, jaki | 


w dzisiejszej uroczystości bierze mstytucya, 
której jedynym celem jest wszechstronne po- 
pieranie wiedzy przyrodniczej i łączcnie sił dla 
jej rozwoju i upowszechnienia. Ale po zatem są 
tam i inne fakta, o których nam zapominać nie 
wolno. Bo w 1875 r. na pierwsze wezwanie za- 
łożycieli pospieszyłeś do wspólnego grona, aby 
przyczynić się do zjednoczenia polskich przyro- 
dników i do skojarzenia rozproszonych sił. Sta- 
nąłeś, jako jeden z pierwszych pod naszym 
sztandarem i odtąd imię Twe złączyło się nie- 
rozerwalnie z dziejami Polskiego Tow. im. Ko- 
pernika. Ilekroć dobro Towarzystwa tego wy- 
magalo, spieszyłeś zawsze gotów i ochoczy do 
pracy, jako niestrudzony prelegent, współpra- 
cownik „Kosmosu“, członek zarządu i komisyi 
kontrolującej. 
Towarzystwo nasze z dumą zalicza Cię, Czci- 
godny Panie Profesorze, do grona swych człon- 
ków honorowych, jesteś bowiem jednym z tych, 
którzy są chlubą narodu. Dziś przez usta moje 
składa Ci należny hołd za Twoją pracę i trudy 
i wyraża nadzieję, że jak szedłeś z nami dotąd, 
tak pójdziesz z nami i nadal, przodując swą 
głęboką wiedzą i świecące przykładem niezmor- 
dowanej pracy. 
Droga nasza jedna i cel wspólny: podniesie- 
nie i rozwój nauki polskiej! 
Wice-prezes Towarzystwa - rolniczego kra- 
kowskiego p. S. Konopka złożył w imieniu 
tegoż Towarzystwa, które mianowało przed 
dwoma laty Jubilata swym członkiem hono- 
rowym, wyrazy najwyższego uznania za długo- 
letnią pracę dla polskiego rolnictwa. 

Imieniem byłych uczniów przemawiał prof. 
Akademii Dublańskiej Krzemieniewski. 

„Panie Profesorze! 

Zezwól, niech po tak licznych, zasłużonych 


Skład płócien — 
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Dzień kwiatka na dochód Domu pracy, pozosta- 
kk pod opieką SS. Miłosierdzia. odbędzie się 
| jutro we czwartek 14 bm. Gdyby jejnak. jutro zra- 
ina deszcz padał, sprzedaż kwiatka będzie przenie- 
siona na sobotę 16, lub niedzielę i7, względnie 
poniedziałek 18 bm. — bo tylko te «nie są do dy- 
spozycyi komitetu. Panie biorące udział w sprzeda- 
ży muszą być zatem gotowe na każdy dzień pogo- 
dny. 

Krajowa konferencya nauczycielstwa ludowego 
rozpoczęła się dzisiaj rano uroczys'em nabożeń- 
stwem w kościele św. Floryana. Po nabożeństwie 
ruszyli uczestnicy Zjazdu do szkoły im. św. Florya 
na przy ul. Szlak, gdzie konferencyę otworzył prze- 
wodniczący r. dworu Mieczysław Zaleski. W kon- 
ferencyi biorą udział delegat namiestnictwa Dr Fe- 
dorowiez, prezydent m. Dr Leo, członkowie Rady 
szkolnej pp. Sołtysik, red. Konopińsłt:i i Dr. Stern- 
bach; z ramienia Rady szkolnej okregowej p. 
| Kulczyński, ks. Dr Bielenin, Dobrowolski. Ban 
drowski i starosta podgórski Dr Kiesiadecki. Po- 
nadto w koferencyi bierze udział wielu inspekto- 
row szkolnych z zachodniej Galicyi. 

Obrady zagaił przewodniczący Konferencyi r. 
dw. Zaleski, witając obecnych przeustawicieli Rad 
szkolpych, namiestnictwa i gminy. W obszernym 
referacie przedstawił mowca obecnyra rozwój 
szkolnictwa ludowego w Galicyi w ostatnim 6-cia 
ieciu. O rozwoju tym świadczą następujące cyfty: 
gmin bez szkół jest obecnie tylko 24. podczas gdy 
przed 6 laty było ich 625; liczba nauczycieli wzro- 
sla o 4.458 i wynosi obecnie 17.067. Jak widzimy 
wbrew twierdzeniom rozmaitych pesymistów, szkol- 
nictwo w naszym kraju stałe wzrasta i wkrótce 
kraj będzie mógł wywiesić białą chorągiew na 
znak, że niema żadnej gminy nie posiadającej szko- 
ty. Mowea zakończył swoje przen:ówienie okrzy- 
kiem ną cześć cesarza. 

Konferencya nauczycielstwa ludowego trwać bę- 
dzie przez dwa dni. 


V. posiedzenie Tow. im Kopernika wypełnił b. 
ciekawy odczyt ks. Feliksa Hortyńskiego o pro- 
mieniach dodatnich cz. sitowych. Stosuje te pro- 
mienie od dwu lat badacz angielski, Thomson, do 
analizy chemicznej. Pod działaniem pól elektry- 
cznego i magnetycznego dają one na płycie foto- 
graficznej szereg parabol i linij prostych, charakte- 
rystycznych dla badanych ciał, ich skupień i ła- 
dunku elektrycznego. Daleko czulsza od spektral- 
nej, analiza ta odkrywa w chemii i fizyce nowe 
horyzonty, pozwalając na obliczanie ciężaru ato- 
mowego, wykazując ciała, które istniały w badanej 
rurce zaledwie milionową część sekundy; do ana- 
lizy tej wystareza jedna setna część miligrama ba- 
danej substancyi! Za jej pomocą wykrył Thomson 
nowe ciało z 3 atomów wodoru złożone Hs. Liczne 
projekcye i pokazy uzupełniały ten zajmujący wy- 
kład, nagrodzony przez słuchaczy oklaskami. 

Strajk w Akademii Sztuk Pięknych zażegnany. 
Na wczorajszem posiedzeniu komisy! strajkowej 
zapadła uchwała wstrzymania strajku i rozpoczę- 
cia pracy. Dzisiaj odbędzie się wiec młodzieży, na 
którym omawianą będzie dalsza akcya. Po powro- 
cie rektora Jacka Malczewskiego « Wiednia mło- 
dzież rozpatrzy rezultaty jego interwencyi i zależ- 
nie od nich prowadzić będzie odpowiednie stara- 
nia, celem uzyskania od rządu poparcia dła swych 
postulatów. Jutro rozpoczną się ju? w Akademii 
Sztuk Pięknych wykłady. 

Festyn oticyantek i pomoenic kaneelaryjnych 
odbył się w ubiegły piątek w Parku krakowskim i 
oczywiście udał się znakomicie. Główna rzecz dla 
oficyantek — to dochód, przeznaczony ni budowę 
własnego domu. Wynosi on z festynu 500 koron. 
O ile chodzi zaś o zabawę, to wprawdzie chmury 
ciągle groziły deszczem, ale panie i panny oficyant- 
ki zneutralizowały tę fatalną dla festynu groźbę 
ogromną zapobiegliwością. pomysłowością i apry- 
tem i ostatecznie zapewniły festynowi pełny suk- 
ces zabawowy. Festynowi protektorowały pp. W. 
Jaworska, J. Kurkowa i W. Pecowa. Na czele ko- 
mitetu stały pp. St. Górska, M. Teplówna i Jadwi- 
ga Banko. 

Kurs społeczny dla młodzieży. Akad. koło „Stra- 
ży Polskiej* urządzą w dniach od 15 maja do 10 
czerwca kurs społeczny dla młodzieży. Program 
kursu obejmuje następujące wykłady: „O potrzebie 
udziału w pracy narodowej młodzieży“ Prof. Stra- 
szewski. „Gospodarcze potrzeby Galicyi (2 wykła- 
dy) prof. Bujak. „Assocyacya rolnicza“ prof. Krzy- 
żanowski. „Nacze zadania ekonomiczne“ prof. Mia- 
nowski. „Jak prowadzić pracę oświatową“ (2 wy- 
kłady) Dr Radlińska. „Praca narodowa a studva 


wyrazach hołdu i wdzięczności za to, czem po- 
| nmożyłeś skarbnicę wiedzy, za to wszystko 
ko, coś dotąd, jako mistrz tej przesławnej Al- 
mae Matris naszej. na ołtarz wspólnego dobra 
złożył, zezwól, niech jeszcze znajdzie u Ciebie 
posłuch i tych wyznanie, którzy pod Twoim 
| swiatłym przewodem łata całe przeżyli. 

| Panie Profesorze! Do uczniów jedną tylko 
[Drayktadateś miarę ich wiedzy żądzę ich zapał 
|do pracy; a nie czyniłeś innego wyboru ani 
„wśród uczniów, ani wśród uczenie Twoich. I 
| wszystkich szezerze darzyłeś tem, co miałeś 
najdroższego, wskazując im drogi ku poznawa- 
niu prawdy. 

A w tej pracowni byłeś nam zawsze nietylko 
przewodnikiem w pracy, byłeś również i wzo- 
rem, jak obowiązki spełniać podjęte, własnymi 
czynami poczucie obowiązku wszczepiłeś, do- 
skonaliłeś Panie nie tylko umysły, lecz i rze- 
żbiarzem dusz młodych byłeś ! 

Dzięki Ci za to ! A chociaż, widzę to naprzód, 
powiesz, iżeś nic ponad prosty obowiązek, nie 
czynił, to jednak mimo to, a nawet dlatego 
jeszcze raz i po stokroć dzięki Ci i cześć! Bo od 
Ciebie szło i słowo i przykład. To szczere wy- 
znanie serc przyjm Panie łaskawie 1 racz wie- 
rzyć uczniów Twoieh zbożnemu pragnieniu -— 
stanąć przed Tobą z obfitszym plonem Twoje- 
go posiewu w on czas, gdy z umiłowaną pracą 
na chwałę polskiej nauki, skarbu, którego nam, 
losów skazańcom, żadna obca moc wydrzeć nie 
zdoła, złote będziesz święcił gody". 

Wzruszony do głębi Jubilat, w odpowiedzi 
podniósł, z cechującą go zawsze wiełką skro- 
mnością, że uważa te objawy uznania za prze- 
kraczające miarę jego istotnych zasług, przyj- 
muje jednak, jako zrozumienie jego szczerych 
intencyj pracy przez całe swe życie dla nauki, 
dla dobra narodu i młodzieży, 


Specyalności na sezon letni: 
duży wybór koszul męskich Kolorowych w najnowszych deseniach. 


Szyrtyngów i bielizny 


stołowej — Wyprawy ślubne —Płótnakrajowe. 
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uniwersyteckie“ prot. Straszewski. „Przygotowanie 
młodzieży do pracy społecznej" prof. Surzycki. 
„Rola Skautingu* prof. Mojmir. „Jak pracuje mło- 
dzież słowieńska* Dr Lenard. „Niepodległość eko- 
nomiczna* Dr Koneczny. „Metoda i etyka pracy 
społecznej” p. Jędrzyjewski. Wykłady odbywać się 
bedą w lokalu Koła ul. Gołębia 20 o godz. 1 wie- 
czorem. Wpisy i bliższe informacye w godzinach 
dyżurowych ód 12—t i 6—8 wieczorem. 
Z dziedziny artystycznego przemysłu. Na świa- 
tową wystawę introligatorską w Lipsku, wysyła 
pod patronatem krakowskiego muzeum techniczno- 
przem. znany zakład p. R. J ahody szereg wspania- 
łych okazów. Z pośród nich zwraca uwagę Księga 
Pamiątkowa, przeznaczona dla archiwum aktów 
dawnych Krakowa, oprawna według projektu art.- 
malarza p. Stan. Fabiańskiego, w jucht rosyjski. 
Kompozycya oparta na legendzie o wawelskim 
smoku, przedstawia Wisłę z królewskim grodem, 
a pod nim zdychającego potwora. Całość otoczona 
kasetonami, wykładanymi perłową masą, utrzy- 
mana jest w charakterze nadzwyczaj poważny m. 
Również okazale przedstawia się musza, którego o- 
prawa w niebieski safian, pokryta jest bogatą mo- 
zajką skórzaną, według rysunku p. Jas*.zębeckiego. 
O kota. Przedwczoraj na ulicy Szpitalnej roze- 
grała się scena bardzo charakterystyczna „Dziew- 
czynka siedmioletnia, katoliczka, biegła ulicą. Zo- 
haczyła przed sobą kota, poważnie kroczącego i 
postraszyła go. Na to wybiegła wiaścicielka kota, 
żydówka, z owocarni na rogu ul. św. Marka i R 
ciła się na dziewczynkę, bijąc ją i kułakując. 
Dziewczynka została kiłkakrotnie ulerzona y 
twarz. Na ulicy powstało zbiegowisko i dopiero in- 
terwencya energiczna policyanta położyła pe te- 
mu znęcaniu się rozwścieklonej żydówki nad biv- 
dną dziewczynką, której w dodatku połamano pa- 
rasol, jaki niosła w ręce. P " 
Groźny ogień wybuchł wczoraj wieczorem w E 
kladzie litograficznym p. Pruszyńskiego przy ul. 
Pijarskiej |. 19. Od maszyny popędzanej gazem 7 
jęły się papiery i półki z wykończonymi już o. 
cami. Straż pożarna przy pomocy służhy zakła 0- 
wej, pod wodzą brandmistrza p. Urody ogień p 
siła. Szkoda wyrządzona przez ogień wynosić ma 
1500 K i była nieubezpieczoną. 
nazyum Św. Anny rozpocznie się piśmienny 
OD zicc dla eksternislek i eksternistów 18-g0 
a koleżańcii Ew Bochni niedzielę dnia 7 
czerwca b. r. odbędzie się zjazd koleżański uczniów tam- 
tejszego gimnazyum, którzy przed 20 laty Sapa! ma. 
turę. Zbiórka o godz. 9-tej rano przed l | wapń a 
nabożeństwo. Organizacyą Zjazdu zajmuje się kol. Dr 
n Aten. Konstantynopola, Smyr- 


ny, Jalty i t 
Zjednoczenie sę 


dziów austryackich. Koszty 500 kor. Zgło- 
szenia przyjmuje Związek Turyst. 


Kraków, Szpitalna 6. 


Kronika zamiejscowa |Nauka, Literatura, Sztuka. 


Konsum urzędniczy W Tarnowie.. Piszą nam z 
Tarnowa: 

Od lat trzech istnieje u nas towarzystwo spożyw- 
cze urzędników i funkcyonaryuszy, liczące dziś 273 
członków, które utrzymuje sklep i sprzedaje w nim 
artykuły spożywcze dla swoich członków, bacząc 
pilnie na to, aby towary były pewnej jakości i tań- 
sze niż w innych sklepach, przez co staje Się regt- 
latorem cen artykułów spożywczych w mieście. 
Towarzystwo rozwija się stale, a sklep jego pro- 
speruje coraz lepiej, czego dowodem jest czysty 
zysk, wynoszący za rok 1918 kwotę 991 K 08 h. 
Nie wszyscy jednak urzędnicy i funkcyonaryusze 
rozumieją należycie ważność kooperatywy i ko- 
rzyści stąd płynące; za mało interesują Się tak ży- 


wotną dla siebie sprawą, o czem świadczy wprost ' 


znikoma jak na Tarnów liczba członków. Wszyscy 
urzędnicy i funkcyonaryusze tarnowscy winni w 
poczuciu solidarności i zrozumienia własnego in- 
teresu do towarzystwa przystąpić tem więcej, że 
udział 20 K można spłacać w ratach miesięcznych 
po 2 K od którego z czystego zysku każdego roku 


przypada dywidenda po 5%, a co najważniejsza, ' 


każdy członek zyskuje prawo taniego kredytu, o 
który w obecnych ciężkich czasach ogólnie tak 


trudno. 


i A 
W Jordanowie obchód Konstytucyi 3-g0 Maja 


urządziły Sokół i Tow. Szkoły Ludowej. Rano po 
Mszy św. wygłosił patryotyczne kazanie wymowny 
katecheta szkolny ks. Małysiak. P> nabożeństwie 
wyruszył liczny pochód 
wniczo udekorowany. 
mowę sędzia Gabryel, który w dłuższe przem- 
wieniu rzucił okiem na ważniejsze wypadki dzie- 
jów Polski, następnie skreślił treściwie znaczenie 
zasady Konstytucyi 3 Maja, która była porachun- 
kiem z przeszłością i miała być pouwaliną odrodzo- 
nej Polski. Odśpiewaniem pieśni zakończono uro- 
czystość. 

W Morawskiej Ostrawie wyg 
wieczorem Dr Bernard Griinzweig odczyt na temat 
„słońce lekarzem człowieka“. Dochód na leczenie 
biednych chorych dzieci polskich. 

Biała dama w Belwederze. Z Warszawy donosz 
że w pałacu belwederskim, mieszkaniu letnim ge- 


pa em | “u órzy mieli sposobność wiele ustępów 
neral gubernatora, coś „straszy“ po nocaen. Sły- Narodu“, którzy mieli sposobno | 


chać tam tajemnicze stąpanie i przy łunione jęki. 


| 
Świadomi rzeczy twierdzą, że tajemnieze te szmery ,h 


d. urządza w dniach 12 do 20 sierpnia | 


ioła pod ratusz malo- ' i 
EE opat LE wygłosił należy także kilku Polaków, odczytał przed kilku 


łosi dnia 17 maja gorąco oklaskiwano. Prof. Stroka wyda drukiem pocztową dla Epirotów. 


sprawia — Biała dama. Nie wszy»tkim przecie; 
wiadomo, że tradycyjne to widmo trzy tylko od-, 


i A I h oni ści bialijancj zda- 
; ac WO tsdam i Belweder... Biała Jowych opisach zdarzeń z przeszłoś f 
wiedza pałace: Wersal, Potsd jj rzeń znanych tylko pobieżnie, a zawsze wywiera- 


dama słuszny pono budzi niepokój, bo widek j 


zwiastuje czyjąś bliską śmierć, wojnę, aibo kata- 


strofę... W pałacu belwederskim widziano ją po 


raz ostatni w r. 1903, przed wojną japońską. Czyż- , śnie na historyę miejsc świętych i na legendy świa- 


by i reraz niemiłe jakoweś miały nadejść wypadki? 


Ze świata. 


Rubel zniknął! W sobotę przemawiał w Du nie 
poseł Milukow i ostro gromił prawicę. Puryszkie- 
wicz podchodzi do trybuny i kładzic przed Milu- 
kowem rubla z ironiczną uwagą: 

— Masz tu z ruskiej kalety! 

Ale Milukow rubla nie wziął. Po nim wstąpił na 
trybunę poseł z Łodzi, żyd Bomaż... i rubel zni- 
knął. 

C są poszukiwania z% rublem. Chyba 
oknem wyleciał. k 

Cadyk mordercą. W tych dniach w Izasławiu 
skazano na 18 lat ciężkich robót cadyka Jankla 
Fiedera za zamordownie w celach abunku dwojga 
ludzi: Sury Heschel i Srula Sakzera. Zwłoki Sury 
Heschel znaleziono pod podłogą sypialni cadyka 
zupełnie zgniłe; trupa Sakzera, zamordowanego 
podczas wspólnej jazdy końmi, porzucił cadyk w 
lesie, przykrywszy je gałęziami. Proces cadyka, o- 
skarżonego o mordowanie ludzi w cslu rabunku, 
wywołał wśród żydowskiej ludności miasteczka 


GŁOS NARODU s dnia 14 Maja 1914. 


am 


Raz | cute 


- 


niesłychane wzburzenie. Oskarżonogo musiano pro- 
wadzić z więzienia do sądu pod wamocenionym 
konwojem, gdyż tłum żydów, zawiedziony w reli- 
gijnych uczuciach względem Cudotwórcy, chciał 
go ukamienować. 


a mianowicie: Dr Moural, adwokat w Trzeboni; 
Jan Jina wielkoprzemysłowiec w Pradze; Dr 
Holweg, adwokat w Slanem; Ant. Tomanek, 
Dyrektor Kasy Oszczędności w Lounach; Dr 
techn. Wł. Brdlik w Pradze; Jan Kryspin, Dy- 
rektor Kasy oszcz. w Mł. Bolesławie; F. Ka- 
fka, główny MKasyer Praskiej Mieskiej Kasy 
oszez.; F. Mendik, Dyrektor Kasy oszcz w Mnich. 
Hradyszcie; A Jirak, profesor Akademii han- 
dlowej w Pradze; Inż. J. Pfefermann w Pradze; 
F. Kratochwil, dyrektor Cyrylo Met. Kasy zali- 
czkowej w Bernie mor. 

W skład Prezydyum banku wchodzą Ju. Dr 
L. Pinkas za Praską miejską Kasę oszcz. jako 
przewodniczący, J. E. JU. Dr Jan Żaczek, b mi- 
nister itd, jako I. wiceprezydent, JU. Dr Ry- 
szard Krofta za Pilzneńską miejską Kasę oszcz, 
jako II. wiceprezydent. 

Nowa Expozytura Banku w Podgórzu przy 
ul. Iwowskiej L. 1, rozpoczęła swą działalność 
nader obiecująco, wskutek czego należy oczeki 
wać w przyszłości pomyślnego rozwoju. 

Pożyczka krajowa w Wiedniu. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie konsorcyum bankowego, które ob- 
jęło galicyjską pożyczkę krajową. Uchwałono 20 
bm. pożyczkę tę oddać do subskrypcyi. Cena sub- 
skrypcyjna wynosić będzie około 38%. Pożyczka 
jest 4%-wa i opiewa także na walutę zagraniczną. 
Posiada ona także klauzulę pupilarną. 


Wiadomości kościelne. 


100-lecie Jezuitów. Dnia 7 sierpnia br. upłynie 
100 iat od przywrócenia przez papieża Piusa VII 
zakonu Jezuitów. We Wiedniu utworzył się ko- 
mitet, złożony z byłych wychowanków kollegiów 
jezuickich w Austryi, który zajmie się urządzeniem 
jubileuszowych uroczystości. 


Tytuły radcy medycynalnego otrzymali z pol- 
skich lekarzy pp. Dr Klemens Dębieki w Krynicy, 
Dr Lesław Gluziński we Lwowie, Dr Leon Kossak 
we Lwowie i dyrektor szpitala dla dzieci imienia 
św. Ludwika w Krakowie Dr Franciszek Murdzień- 
ski. Tytuły te nadaje cesarz specyalnie zasłużonym 
na polu hygieny lekarzom. 


Nekrologia. 


W Bochni zmarł emer. profesor seminaryum w Kro- 
śnie Michał Kronenberg, zasłużony pedagog i pracownik 
społeczny. 

We Lwowie zmarła Slanisławowa Polanowska, 
ostatnia z rodu, noszącego historyczne nazwisko Pola- 
nowskich. Zmarła była wdową po parlamentarzyście pol. 
skim, który za czasów Grocholskiego był członkiem Kołą 
polskiego. 


Telegramy. 


Repertuar teatrn miejskiego 


w Krakowie. 
Środa. »Człowiek z budki suflera, komed. Tadeusza (Telegramy „Głosu Narodo* z dnia 13 m jny. 
Rittnera. ć 
Czwartek »Awantura<, komedya Fleurs'a i Cailla- H 
veta Wojnazaoceanem. 


Piątek. »Pigmalion<, komedya B, Shav'a. 
Sobota. Po raz pierwszy »Taniec wyborczy* (Les 
deux canards), komedya Tristana Bernard'a. 


Vera Cruz. (T. B.) Pasażerowie okrętu „Bo- 
yd“, który tu przybył z 600 hiszpańskimi zbie- 
gami z Tampica opowiadają, że wojska związ- 
kowe opróżniły Tampico dnia 10 maja, poczem 
powstiiicy miasto obsadzili. Dotychczas nie 
można było stwierdzić tej wiadomości. 
Waszyngton. (T. B.) Admirał Badger donosi, 
że ostrzeliwanie Tampica wczoraj jeszcze 
trwało. 

Waszyngton. (T. B.) Kontradmirał Majo do- 
nosi o wylądowaniu na Labos. Jak donoszą 
dzienniki amerykańskie z Vera Cruz, przybył 
tam jeden funkcyonaryusz konsulatu z Saltillo 
i opowiada, że zmuszono go rewolwerami do 
otwarcia kasy i archiwów i wydania wszyst- 
kiego wojskom rządowym. 

Meksyk. (T. B.) Komendant Tampico, gene- 
rał Zaragossa donosi, że powstańcy zaatako- 
wali miasto, ale zostali odparci ze znacznemi 
stratami. 

Waszyngton. (WAT.) Z Vera Cruz donoszą, 
że arcybiskup Meksyku, Morrra y del Rio, 
przybył do Vera Cruz, skąd udaje się do Rzy- 
inn, gdzie zamierza odbyć konferencyę z pa- 
pieżem w sprawie meksykańskiej. Ponieważ 
stronnietwo katolickie jest jednem z najwięk- 
szych i najwpływowszych w Meksyku, przeto 
podróży tej przypisują wielkie znaczenie. 

Nowy Jerk. (WAT.) Komendant Vera Cruz 
generał Funston donosi, że generał meksykań- 
ski Naas znajduje się już w pobliżu Vera Cruz 
jna czele 12.000 ludzi. 

Meksyk. (WAT.) Komendant Tampica gene- 

rał Zaragoza donosi, że w sobotę powstańcy za- 
atakowali Tampico, zostali jednak odparci. 


| Repertuar Teatru ludowego. 


|  Srodą 13 maja »Lola z Łudwinowa«. 
Czwartek 14 maja >Kołtuny«. 
Piątek 15 maja »Krowoderskie Zuchy«. 
Sohota 16 mają »Lola z Ludwinowac. 
Niedziela popol. 17 maja »Wojna z babami‘. 
Niedziela wiecz. 17 maja »l.ola z Ludwinowac. 


| Od wydawnictwa. 
Wskutek licznych reklamacyi donosimy, iż 


sobotni numer „Głosu Narodu" nie wyszedł 
z powodu uroczystego święta św. Stanisława. 


Nasi artyści za granicą. Niedawno oiwartą Zo- 
stała w Hamburgu w salonie Bocka wystawa dzieł 
znanego polskiego malarza Józefa Męciny K rze- 
sza. Wśród jałowej twórczości malarzy niemie- 
ckich obecnej doby pojawienie się artysty polskie- 
go wywołuje zawsze duże wrażenie. 

' Jeden z poważniejszych krytyków w ten mniej 
więcej sposób charakteryzuje naszego malarza: 

i „„Przypruszone pyłem starości miasto Kraków z 
licznymi kościołami, klasztorami było bodźcem dla 
artysty do stworzenia najpiękniejszych jego dziel | 
o treści religijnej. Na pierwszy plan wysuwa się ol- 
brzymie płótno: „Sen Dzieciątka Jezus“, które ga- 
mo przez Bię wystarcza, by zwiedzić ię wystawę. 

Niesłychane wrażenie wywiera także cykl obra- 
zów p. t. „Ojcze nasz”, będący ilustracyą siedmiu A Ą 
próst i pomyślane zapewne jako fresk dv kościoła. Pierwsza wielka bitwa. 

Porywające zwłaszcza są piąta i szósta prośba. Nowy Jork. (WAT.) Admirał Howard donosi 
! Z pośród innych obrazów treści religijnej wyró-;| z Mazatlan, że w odległości 20 mil od Acapul- 
znia się dzieło „na rozstajnej drodze”, zełne dra- ca przyszło do krwawej bitwy między wojska- 
matycznej siły. mi Stanów a Meksykanami. Szczegółów na rą- 

Z tematów świeckich podnieść należy pełen, zie brak. 
charakterystyki obraz „Alkoholicy“ i „Klątwa“, 
przedstawiające z brutalnym realizimem nędzę 
ludzką. 

Wśród galeryi portretów wyróżnia się postać 
zamordowanego przez Siczyńskiego marszałka Po- 
tockiego w stroju polskim i głowa rzożwiurea Go- 
debskiego, 

W Akademii arkadyjskiej w Rzymie. io której 


Dalsze zbrojenia, 


Londyn. (Tel wł.) Z Waszyngtonu donoszą, 
że wezoraj obradował gabinet nad kwestyą me- 
, ksykańską kilka godzin. Przygotowania wojen- 
' ne prowadzone są dalej, 


Z Albanii. 


dniami prof. Wincenty Stroka własno tlu- A A , ! 
maczenie włoskie „Snu Cezary“, Żygmuuta Krasiń- A Ana (WAT.) „Albana Coresp." donosi, 
skiego. Prelegent skreślił przytem charakterystykę , i a z daniną, Leskowici 1 Korycą kursuje 
życia i dzieł Krasińskiego. Dziennik „L'Italie“, wj | Samochodów greckich, na których znajdują 
którym znajdujemy sprawozdanie z tej prelekcyi, | “1€ SUUtAryusze greccy, którzy opatrują ran- 
wzmiankuje, że autor, „wybitny członek Arkadyi, nych Epirotów. | i , f 

wyrażał się w najczystszej włoszczyźnie” i że g0; Greckie automobile państwowe pełnią służbę 


swą piękną konferencyę i tłumaczenie „Snu Ce-| Ateny. (WAT.) Rokowania między Zografo- 
zary”, | Sem a międzynarodową komisyą kontrolną sta- 
„Podróż do Ziemi św. i Egiptu“, napisana prze. nęły na martwym punkcie. Zografos żąda bo- 


p ks. Dra Górkę, ukazała się w druku (Kraków. Na- wiem autonomii także dla Korycy, Chimary i 


kład autora. Str. 208. Cena 3 K). Czytelnicy „Głosu; Argyrocastro, na co komisya kontrolna zgodzić 
! się nie chce. 

„Podróży“ przeczytać w fejletonach naszego dzien- 
ika, znają barwność i plastykę opowiadań ks, 
Górki, jego szeroką wiedzę i tę charakterystyczną 
zdolność wskrzeszania w pięknych, nieraz nastro- 


Grecy palą! 
Valona. (Tel. wł.) Donoszą tutaj, że Grecy 
(wypędzeni z Kolonii, zapalili Leskovlci. Także 
wiele mniejszych miejscowości zostało spalo- 
nych. 


jących wrażenie niezwykłe, zwłaszcza pod sugge-! Również z albańskiej strony donoszą, że wie- 


; ; „. jle miejscowości w południowej Albanii stoi w 
/ą pi . Ks. G j (i cze- Ą y ; 
styą pięknego słowa. Ks. Górka rzuca równocz | płomieniach. Fakt.ten dowodzi, że zamiast sa) 


| wstańców grasują po Albanii wojska greckie. 
Don 
| a E EA) 
a anat 
Zeznania Duliskovicza. 

Lwów. (Tel. wł.) Dzisiaj rozpoczął swe ze- 
znania Duliskoviez. Salą rozpraw jest 
przepełniona. Świadek zeznaje po węgiersku, 
zaś jako tłómacz funguje urz, kolej. Bruckner. 
Adw. Dudykiewicz domagał się, aby Dulisko- 
vicz zeznawał po rusku lub po niemiecku, ten 
jednak oświadczył, że po niemiecku nie umie, 
po rusku rozumie, ale jego ojczystym językiem 
jest węgierski i w tym języku zeznaje. 

Adw. Dudykiewicz sprzeciwił się także za- 
przysiężeniu świadka, zarzucając mu, że od hr. 
Bobrińskiego otrzymał 3.000 rbl. t. j. 7.500 K 
zaś rządowi węgierskiemu zwrócił tylko 2.000 
K. Duliskoviecz działał nadto jako prowokator 
w północnych Węgrzech. 

Trybunał uchwalił Duliskovicza zaprzysiądz, 
zaś adw. Dudykiewicza ukarał grzywną 50 K 


tło ostatnich naukowych badań, a w opisach nie 
ogranicza się do samego „pobieżnego opowiada- 
nia“, ale daje dużo spostrzeżeń etno- i geografi- 
cznych, historycznych i t. p. W rzędzie opisów po- 
dróży do Ziemi św. książka ks. Górki zajmuje więc 
miejsce wyjątkowe dzięki swej literackiej wawtości 
i obfitości zajmujących spostrzeżeń, uvay i dy-! 
gresyj. 


a E 


Dział ekonomiczny, 

Ustredni Banka (Centralny Bank Cze- 
skich Kas Oszczędności). filia w Krako- 
wie. 

Na posiedzeniu Rady Nadzorczej w dniu 9. 
b. m. udzielono definitywnie dotychczasowemu 
wieedyrektorowi panu Janowi Stejskalowi 
tytuł i godność Naczelnika tutejszej filii banku 

W uzupełnieniu niedawno ogłoszonych spra- 
wozdań o bilansie banku za rok ubiegły, jako- 
też przebiegu tegorocznego Walnego zgroma- | za obrazę świadka. w". 
dzenia, należy jeszcze wymienić nawiska no-|  Duliskovicz zeznaje, że przed 2 laty otrzymał 
wo wybranych, uzupełniających członków Na- ;, polecenie zbadania, czy agitacya prawosławna 
czelnej Rady Nadzorczej i Komisyi Rewizyjnej, na Węgrzech ma charakter polityczny, czy re- 


str. 3, 


WRO a ZEN 


ligijny. Badał więc tę sprawę i wtedy poznał 
się z braćmi Gerowskimi z Czerniowiec. Od nich 
dowiedział się, że hr. Bobriński prowadzi całą 
akcyę i otrzymał do tegoż listy polecające. Ge- 
rowscy chcieli na Węgrzech wydawać gazetę 
rusofilską, której redaktorem miał zostać Du- 
liskovicz. Otrzymał on szęreg listów polecają- 
cych także od działaczy węgierskich rusofil- 
skich między innymi do red. Hryniewieckiego 
we Lwowie. Kiedy miał wyjechać do Rosyi, 
pop ruski w Budapeszcie Kordasiewicz dał mu 
polecenia do Poczajowa i biskupa Antoniusza. 

Gerowski tłomaczył mu, że agitacya rusofil- 
ska w Galicyi rozwija się bardzo dobrze. Pie- 
niądze idą z Rosyi. Podobnie Rosya działa i na 
Bukowinie a pieniądze przesyłane są przez Ru- 
munię. Gerowski dał mu także pismo uwierzy- 
telniające do swoich zaufanych na Węgrzech. 

Kiedy miał jechać do hr. Bobrińskiego, Ge- 
rowski polecił mu przygotować raport o stanie 
agitacyi na Węgrzech. Hr. Bobriński przyjął go 
bardzo serdecznie i dał mu 2.000 K. — Dalsze 
przesłuchanie nastąpi jutro. 


Stan zdrowia cesarza. 

Wiedeń. (T. B.) „Korrespondenz Wilhelm* 
donosi o stanie zdrowia cesarza: Cesarz spał w 
nocy dobrze. Objawy kataralne są nieco mniej- 
sze niż wczoraj. Ogólny stan zdrowia jest bez 
zmiany dobry. 


trzeci przedłożoną będzie parlamentowi. Pre- 
mier zaznaczył, że w razie uchwalenia przez 
izbę niższą, nawet na wypadek odrzucenia jej 
przez izbę wyższą, ustawa wejdzie w życie, ale 
obowiązuje się po uchwaleniu ustawy o home- 
rulu, jeszcze przed Zielonemi Świętami wnieść 
bil dodatkowy, który znajdzie większość w 
izbie wyższej, zawierać bowiem będzie kompro- 
mis w sprawie ulsterskiej. 


Rokowania o konwencyę salonicką. 
Ateny. (T. B.) W ministerstwie spraw zagra- 
nicznych odbyła się konferencya między dele- 
gatami greckimi i serbskimi w sprawie konwen- 
cyi w Sałonice. Delegaci doszli do porozumie- 
nia i panuje przekonanie. że na następnej kon- 
ferencyi konwencya będzie podpisaną. 


Karabiny maszynowe dła Ulsteru. 
Londyn. (WAT.) Mimo wielkiej czujności 
władz, udało się ulsterczykom wylądować w 
hrabstwie Down 20 karabinów maszynowych. 


Ukaranie mordercy murzynów. 

Bruksela. (WAT.) Przed tutejszym najw vż- 
szym sądem kolonialnym, jako apelacyjnym 
odbyla się rozprawa przeciw szefowi jediczo 
z okręgów w Kongo belgijskiem, Martiniemu, 
który już przez poprzednią instancyę skazany 
został na 12 lat ciężkich robót. Martini zastrze- 
lił 6 krajowców i dał polecenie zastrzelenia 
jeszcze 11 krajowców. 

Wybuchy Etny. 

Rzym. (WAT.) Dyrektor obserwatoryum na 
Etnie, prof, Rico, telegrafuje, że Etna znajduje 
się w okresie wybuchów. Cały główny krater 
napełniony jest żarzącą się ławą. Z innych kra- 
terów wybuchają olbrzymie kłęby dymu. 


umi "i miki 0 - 
Nadesłane. 


Delegacye. 

Budapeszt. (T. B.) Komisya dla spraw mary- 
narki delegacyi węgierskiej rozpoczęła obrady 
nad kredytami na marynarkę. 

Giełda. 


Wiedeń. (tel. wł.) Usposobienie giełdy było do- 
bre. Ruch był jednak słaby, 


Pojedynek polityczny. 
Budapeszt. (Tel. wł.) Hr. Tisza wyzwał wezo- 
raj na pojedynek Stef. Rakowskiego tajnego 


radcę, za obrazę. Pojedynek na szable odbędzie 
się dzisiaj. 


ść Da bluzki j sukuie 

Bogaty wybór wzorów wysyła za metr, opłatnie 
natychmiast, wraz z cłem do- 

starcza do domu G. HENNEBE <G, nadw. dost J.U M. 


Cesarzowej N emieo, Zurich. 


Proces Szvihy. 

Praga. (tel. wł.) Dzisiaj rozpoczął się proces 
Szvihy. Pół godziny przed otwarciem sali rozpraw, 
gmach sądowy był oblężony przez publiczność. 0 
wstęp staczano bójki na pięści. Przybyło bardzo 
wielu posłów. O 8 kwadranse na 9 przybył Szviha 
7 adwokatami. Był bardzo blady ale pewny siebie. 
O godz. 9 wszedł trybunał z prezydentem na czele. 
Oskarżony odpow. redaktor „Narodnich Listów“, 
przybył w towarzystwie adwokata. Po odczytaniu 
aktu oskarżenia, oświadczył oskarżony, że do wi- 
ny się nie poczuwa. Artykuły drukowano z jego 
wiedzą, gdyż materyał do nich z dowodami otrzy- 
mał z bardzo pewnej strony. Następnie odczytano 
korespondencyę b. posła Anyża, która była pod- 
stawą do artykułów, 

Obie strony zaproponowały wezwanie do roz- 
prawy szeregu świadków, między innymi dr. Kra- 
marza i wielu posłów i profesorów uniwersytec- 
kich. 


Podziękowanie. 


Na tej drodze składa z głębi serca płynące 
»Bóg zapłać Wielebnemu X. Romanowi Małc- 
cie, W. X. Rudolfowi Kraupie, W. X. Aleks, 
Oburbańskiemu za odprowadzenie zwłok s. p. 
Błażeja Druciaka na miejsce wiecznego Spo- 
czynku i wszystkim, którzy w tym smulnym 
obrzędzie udział wziąść raczyli, lub wyrazami 
współczucia boleść koić usiłowali. 

Wdowa z dziećmi. 


Egzamin wstępny 


do I. klasy gimnazyalnej 


w Zakladzie naukowo - wychowawczym 
00. Jezuitów w Bąkoalcach pod Chy- 


W obronie polskiej ziemi, 
Wilno. (WAT.) „Kuryer wileński“ donosi, że 


ks. Czartorysty, do których należał przedtem rowem 
wiełki majątek Łohoj, chcą z powrotem odku- duedźi ; . saN 
pić ten majątek z rąk hr. Tyszkiewicza, który „JĄ | oż E l a 


chee go sprzedać w obce ręce. O ile sprawa ta 
nie jest spóźniona — dodaje dziennik — będzie 
można uratować ten cenny szmat ziemi pol- 
skiej. 
O serwituty w Królestwie Polskiem. 

Petersburg. (WAT.) Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie komisyi w sprawie zniesienia serwitu- 
tów w Królestwie Polskiem. Ogólną zwróciło 
uwagę, że opozycya głosowała systematycznie 
przeciw wszystkim poprawkom Koła polskiego. 


Polska interpelacya. 


Zakład obejmuje, prócz wszystkich klas gimna- 
zyalnych, opatrzonych prawem publiczności, 
także dwie klasy przygotowawcze, odpowiada- 
jące trzeciej i czwartej klasie szkoł pospolitych. 
Przyjmuje się chłopców, począwszy od lat o- 
śmiu. — Na żądanie, wysyła się programy 
Zakładu. 645 


Zakład kąpielowy siarczano-solankowy 


w Podgórzu z komfort. odnowiony, otwarty został 1 mija 


Omnihus kursuje co godzinę od stacyi tramwajowej 
Petersburg. (WAT.) Komisya interpelacyjna URE Marin kasy 4 7 ATE go zakładu 
5 ʻi 1 a 7 oda zaksadu znaj uje zastosowanie ecznicze ; 
Dumy przyjęła interpelacyę polską, zgłoszoną Przy podagrze, reumatyżmie, chorobach piersiowych, 
z powodu ograniczenia przez gubernatora wi-|jakoteż kobiecych. 


lińskiego prawa używalności języka polskiego | Lekarz ordynuje stale w zakładzie w Podgórzu przy 


na Litwie, | końcu uł. Kalwaryjskiej. 

misyę turecką, minister Talaad przedstawił Ą UTO M O BI L E 
członków misyi, Wieczór odbył się obiad ga- 

lowy, podczas którego Talaad siedział po pra-| gaap kz 

wej stronie cara. W obiedzie wzięli udział dy- i 
gnitarze i ministrowie, wśród nich Sazonow. Car j f 
wzniósł toast na cześć sułtana i na rozwój pań- | 
stwa tureckiego. 


Misya turecka w Liwadyi. 
Liwadya. (T. B.) Car przyjął nadzwyczajną 


Wizyta carska w Paryżu. 

Paryż. (WAT.) W kołach informowanych o- 
biega pogłoska, że car w październiku przybę- 
dzie z rewizytą do prezydenta Poincarego. 

„Joumal“, który wiadomość tę przynosi do- 
daje, że rokowania w tej sprawie nie zostały 
jeszcze ukończone i dlatego nie można jeszcze 
podać dokładnego terminu przyjazdu cara. 

Paryż. (T. B.) „Journal* donosi, że pewna 
wysoka osobistość rosyjska oświadczyła, że car 
przybędzie do Paryża w jesieni b. r. Prezydent 
Poincare odwiedzi cara w lecie. 


Bethmann Hollweg ustępuje ? 


Frankfurt. (WAT.) „Frankf. Ztg.“ w artykule 
p. t. „Zmęczony kanelerz* publikuje wiado- 
mość, że w kołach politycznych obiega pogło- 
ska, iż kanelerz Bethmann Hollweg użyje 
smierci żony, jako pretekstu do ustąpienia ze 
stanowiska kanclerza. Kanclerz zaproponował 
podobno jużrcesarzowi kandydata na swego na- 
stępcę. Rokowania te jednak otacza taka taje- 
mnica, że nawet najbliższe otoczenie kanclerza 
nic o tem nie wiedziało. 


MODELU |I9i4 
| najekonomiczniejsz2 


najpewniejsze i 
najelegantsze 


20HP, 30HP, 40H, 55HP, '60HP, 75H>, 
100HP., 200HP. 


Mustryackie Towarzystwo motorowe 


BENZ 


Filia w Krakowie, Podwale 5. 


są | 


Pierwsze zapowiedzi burzy parlamentarnej, 


Paryż. (T. B.) W kołach parlamentarnych Z): a] 
słychać, że By deputowany i były mini- tę > PY OA 
ster wojny Messimy zamierza zgłosić w Izbie F ER aA 
deputowanych wniosek o skrócenie czasu służ- PIWO TAT a wat 
by wojskowej na 30 miesięcy. „Figaro“ sądzi, a 
że przy obecnem położeniu w Europie nie może | 
być mowy o zniżeniu czasu służby wojskowej. | 
W każdym razie możliwem jest, że w Izbie de- | 
putowanych przyjdzie w tej sprawie do poważ- | 
nego konfliktu, 

„Rezolucya gilotynowa', 

Londyn. (T. B.) W izbie gmin premier 
Asquith przedłożył t. zw. „rezolucyę gilotyno- ' 
wą“, która wyklucza dyskusyę nad ustawą za-' 
sadniczą o homerulu dla Irlandyi, jeżeli po raz 


"SKIE 


DONABYZO WE 1 ZZYGRICH 


Zakład'art.-kam. i budowlany 


Józefa GULEGŹY 


naprzeciw amenta- 
jra «© Krakowi 
Si posiada wielki wy- 
bór gotowy:) po- 
mników z piaskow 
oa, granitu i mar- 
mu.u. Podejmuje 
f siy wyzonania żr9- 
bsr s mie eni zz 
growine** 


Telefon 1859. 


I | 
Kraków, Rynek 37 


polecają nejtaniej 


PERFUMY, MYDŁA, 
KREMY, PUDRY, 


wace'kie artykuły toaletowe i 
kosmetyczne, PERFUMY FRaN- 
CUSKIE, w miniatrrowy:h flako- 
nikach, po 20 hal PUDER 
FBANCUSKI PO 30 HALERZY 
Główny skład mydeł, Malinows ie- 
go. - MYDŁAKWIATOWE 
po 6 sztuk w kartonach za Kor. 1' 


ROGOŻEI KOKOSOWE 
s8zczotk: we i żelazne. 


Masa francnska, wcsk. Cirina, 
szczotki i aparaty do froterowan i» 
Prądnicka msść ogrodnicza do. 
604 szczepienia. 


nowość!  DONTLEV - BISON 


pneumatyczne aparaty do czysz016- 
nia dywanów, peder praktyczne i 
tanie. 


Prospekta i sposoby użycia na Ży 
czenia darmo. 


MASLO POTNILLI 


kuchenne 


deserowe 


Wojciech Olszowski 


Xraków Mały-Rvnek 
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WODY MINERALNE 
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czarujący wyglad młodości 


i piękności jako niezbędny wa- 
runek ozdoby kaźdej kobiety mo- 
żna uzyskać tylko przez użycie 
orientalnych Środków piękności 


„ZŁeidijie” 


Próbny słoik 80 hal., podwójny 
K. 160, duży złoty słoik K. 
2*40, mydło K. 1, wschodni pro- 
szek do mycia K. 1:50, są do 
nabycia w aptekach i droguery- 
ach. Wielokrotnie premiowane. 
Naśladownictwo zastrzeżone. Wy- 
łączny wyrób. 


Oryentalnej Perfymeryi .„Zei- 
dijje“ G. Proche, Brcka, Bośnia 


Potrzeba od 1. lipca 


Kkonoma- torzelnika 


na stół z płacą 1000 kor, roczni . 
Odpisy świadectw do Zarządu Dóbr 
Zwiernik p. Pilzno. 649 


do Mszy św. 


można dostać po cenach: stołowe 
iir o 50—80 hal. Tokaj p? 90 hal. 
K. 1. 3.30, 3—, Asss słodkie litr 
5— 1 koron 7. w beczkach, we flazkach 
litr o 30 b. drożej, u ks. Piętra Krawea 
w Nanaszewioaeh SzepoazMegey W 


gry. Ey 164745 


Polecamy wszystkim, którzy mają zamiar jechać do Ameryki lub 
Kanady, aby udali się z pełnem zaufaniem wprost do 


Binza podróży Zofii Biesiadeckiej 
w Oświęcimiu 


= które niema żadnych agentów ani naganiączy. ===. 


6000 malych pudełek Kola-ullz darmo! 


Każdemu, mającemu słabe 
nerwy polecam na próbę, mój 
śrotek. Wzmacnia on bowiem 
nerwy i polepsza przez to tak 
dalece zdrowie, że każdy czuje 
się wkrótce rzeźkim, zdrowym 
i wesołym, jak tego natura wy- 
maga. Kola-Dultz strzeże i na 
przyszłość nerwy przed osłabie- 
niem. W interesie więc każd_go 
czytającego to ogłoszenie, a który 
nie posiada silnych nerwów lub 
czuje się zmęczonym lubteżcierpi 
na bezsenność i ból głowy, radzę 
by próbował Kola-Dultz, a z pe- 
wnością powie wkrótce, tak jak 
wszyscy mówią: 


Niema juz nerwów więcej! 


Najsilniejszemi nerwami bo- 
wiem są te, których się najmniej 
czuje. Kola-Dultz jest przyjacie- 
lem nerwów; jest to środek przyjem%y w użyciu i stale wzmacniający. 
Kola-Dultz jest bezwarunkowo nieszkodliwym i polecenia godnym dla 
mężczyzn, kobiet i dzieci. Starość nie może się nań poskarżyć. Jestto 
czysty preparat na wzmocni nie nerwów. Kola-Dultz jest wszędzie 
w użyciu, gdzie tylko okażą się słabe nerwy, bóle itp. dolegliwości. 
Jest on jedynym, nieprześcignionym środkiem! Proszę napisać natych- 
miast kartkę korespondencyjną i zażądać przysłanią darmo jednego 
pudełka na próbę. 


Apteka św. Ducha, Budapeszt Vi., Abt. 305. 


A. HAWELKA w Krakowie 


c. k. nadworny dostawca 


Herbatę k= 'atową z ostatnich zbiorów, „RANGALLA CEYLON 
TEA“ w dwóch gsiygkecn 
0. 


. A KB. 440 zma 1/, funta 
n m s» K 178 „o Ua a 
a IL. m K 1.20 n 1, „ 
n „ K. C65 p Hg a 


Śmietanka holenderska, sterylizôâwana, do kawy I herhaty rozpuszczona 
z 100%% mleka, daję wyborną Śmietanę. 
Śmietana holenderska, na lody, kremy i pianki w puszkach 1/,! ; Li2 litr. 


Dla przyjezdnych poleca: 


piękne, z nowoczesnym komfortem Ssiy'owo urządzone sale jadalne i gabi- 

nety, ogródek, kucbnia wzorowo urzą:ł+ona, p. daja potrawy gorące i zimne, 

od naj-kromniejszych, do najwytworaiejszych. Rufet zaopatrz"ny w najbar- 
dziej doborowe przekaski Własne chładnie maszynowe. 

Na I p., osobne sale (mal.widła p. Tetmajera) na zamkuięte zeb'ania tow 


HE WWE" 1 


Oi Stołowa. 
Od 26 stycznie 1914 wytwarza e. k. Zarząd salinarny 
w Wieliczce owi powyższą nazwą najczystszą sól jadalną 
o drobniuikich ziarnkach i błyszczącej biełej barwie, sporzą- 
dzoną na drodze czysto mechanicznej bez zetknięcia ię 2 7ęką 
ludzką z chemicznie oczyszczonej solanki po zenie moropo- 
lowej 20 Kor. 24 hal za 100 kg bez opakowania. 
Opakowanie w workach po 50 kg lub też w kartonach, 
po 1 kg złączonych razem w karton płaszczowy na 10 kg 
oblicza się osobno. 
Wszelkich wyjaśnień 
w Wieliczce. 


udziela e. k. Zarząd salinarny 


= 


Najlepsze chrześcijańskie źródło taniości! 


1 kila nowego, szarego 
S dartego pierza K. 2— 


bialego K. 280, — 
lego K. 4: — lepszego 
K. 6, —  puszystego, 
gnicżno-białego K` 8, — 
najlepszego białego K. 
850, — pnszystego eza- 
rego K. 6, Tis., — 
puszystega białego K. 

h puchu z piersi 


bobresłanie pi>rze 


lepszego K. 2:40, — FE 
ia- 


CVP ALANU” 
SED 


kg. franko. 


Pościel napełniona pierzem 


z gestego, czorwonega, niebieskiego, żółtego albo bialego nankinu, den pierzyna 

180x 20 cm. duża wraz z dwoma poduszkami każda 80x90 cm. duża, dostatecznie na- 

elniona, nowem, szarem, trwcłem pierzem K. 16, — páłpuchem K' 20, — puchem 

k 24, — paedyncza pierzyny K. 12, 14', i 16', pojedyncza podnszki K. A", 850 i 4, 

pierzyny 130x140 em. duże M. 16, 18', i 20, — poduszki 90x70 em. dute, K. 4:50, 

%-. 6'50. Piernaty 180x116 em. dnte K’ 13*. 18', i 18°, przesyła za pobraniam, apako- 
wanie gratis, od 10 K, franka 


Józef Biahut w Deschenitz Nr. 45 (Böhmerwald). 


Nieodpowiednie przyjmuję z powrotem lub pieniądze odsyłam. 
Żądajcie obszernych, illastrowanych eenników gratis | franko. 


„GŁOS NARODU" s dnia 14 maja 1954. 


z 


Magazyn Nowości 


K. ŚCIBOROWSKIĘGO 


Kraków, ulica Floryańska Nr. 13. 


poleca największy wybór 


szlafroczków od kor. 7.50 
do najwykwintniejszych 


i Strojów damskich 


2 


Fabryka wód miner. i 
R. Rząca 


wriabia mad Kontrolą komiayi 


Rządowa SE upraw: iona 
a 


mw Nrzkowie, św Gzrirajdy i. &- 
Przemysłu wà} 
krak, polesun= przez toż Towurzyatwe 


Wody mineralne sztnczne 


odpowiadające szładem cohemisoznym wadom 


tadsież specyślne lecznicze fass litowa, hroicową, jodłową, że!avietą S 
| waśną ora; inae wody minsralae z przepien prot. Jaworskiego. šprze- 
JJ daż czągtkowa w aptekach i iregneryach euniki na zadanie darrio, $ 


specyalnie leczniczych i 
Chmurski 


Tow. Lakarakiego I 


URZĄDZONA WEDŁUG N 


| FABRYKA WYRÓB 
| JOZEFA 


PRZESYŁKI 


* RAKOWIE, UL. FLORYAŃS"A 50,Fil'a: ui. Szpitalna 10 


POLECA W ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU | © WYBORNYM SMAKU. 


ODWROTNĄ POCZTĄ ŻA PGBR. 


AJNOWSZYCH WYMAGAŃ 


OW KASARSKICH 
BIALIKA 


Szczawnica 


Sezon od 20 maja do 20 września. 
Szczawy alkaliczno - słone 


(7 zdrojów.) 


Wskazania: choroby dróg oddechowych, narządu trawienia, dróg mo- 
czowych, przemiany materyi, krwi i charoby nerwowe. 

Znkł.d inhalacyjuy, hydroputya, łazienki 

neczne. Mieszkania z komfortem od 160 K 


mineralne, kąplela i łeżalnie sło- 
norząwszy; w I. i IH. sezonie 


20—700/, tańsze. Lekarz zakładowy Dr K WŁYŃSKI i siedmiu wolno pra- 


ktykujących, Zwolnienia od taks wyjątkowe, 
Mieszkania po każiym gościu przymusowo dozynfsk=wnn ^, 


w Il sezoule wykluczcene, 
śmiasie i vlwo 


ciny spalane w specyalnym piecu. Stacya kolei Stsry Sącz lub Nowy Targ. 
Zgłaszać się o mieszkenia i fiakrów do Zarządu, a unikuć faktorów. 


Wody lecznicze „Józefina, Magdalena, Wanda“ i doskonałe stołowe 


„Stefan i Jan“ wysyła Zarząd w cz”sie bezmroźnym w skrzyniach po 
25, 30 i 50 flaszek. Do nahycia również w aptekach i drogu3ryach 


PENSYONAT POD 
„POGONIĄ“ 


w Krynicy obok kościoła w ła 
daem położeniu pokoje suche 
wygodnie urządzono, wikt zdro 
wy domowy, 0d 15. maja przyj 
muje g ści na rałesakanie, pa 
niankom gapewniona opieka jak 
przez lat przeszło 20 prowadzony 
będyie wa własnem zarządźi>, 


TH. Siemieńska 655 


Wł Wili i pensyoratn w Krynicy 


Nisdewno wyszła z druku broszura 
pud tytułeze : 


„Stwórzmy 
prasę katolicką“ 


Napisał X. Józef Mazurek. 


Nakładem „Towarzystwa dla pojiers- 
na prasy kato'ickiej", 


Może służyć do odczsiów i pogada- 
nek o znaczenu i nrtrzebie pr:8y 
katolickiej. 


Jest do nabycia we wszy:tki:h księ- 
garniach po 50 hal. 658 


Wózek 
na resorach o dwóch siedzeniach | 
fujeton używany tanio do sprzedania. 
Wiadomość Półwsie Zwierzyniec ul. 


T-deusza Kościuszki Nr. 109 
699  czwacty dom za pocztą 


Tanie czeskie pierze 


1 kilo szarego dart. go 

pierza K. 2” lepsze 

go K. 240, pół białego 

K. 3:60, białego K. 480, 

dobrego miękkości pu- 

chu K. 6-— najlepszego 
K. 720, lepszego gat. K. 8'40, sza- 
rego puchu K. 6,— białego K. 12—, 
najlepszego puchu piersiowego K. 
14:40, gotowa pościel z gęste- 
go czerw. nankinu plerzyna albo 
piernat 180x16 cm. a K. 10—, 
12—, 15:—, 18:—, Zl'—, 200x14u 
cm, a K, 18—, 16—, 18—, 2—, 
Poduszka 80x58 cm. a K. 3 —, 340, 
9Ux70 cm. a K. 4'50, 5:50, 6:—,, Ma- 
terace włósienne z trzech części 
na łóżko a K. 27—, lepsze K. 
33—,, Wysyłka franko za zal. od 
8. 10—, wzwyż. Wymiana dozwo- 
lona, za nieodpowiednie zwrot pie- 
niędzy. Próbki i cenniki darmo 


Artur Wollner Lobes 
k. Pilzna Czechy. 


Astm 


Wszystkim współcierpiącym dono- 
szę bezpłatnie, w jaki sposóh osiągnę- 
łam przy długich i ciężkich dołegii- 
wościach astmy, trwały pomoc i nad- 
epodziewany skutek. Na żądanie służe 
adresami wyleczonych znpełnie 'ub też 
częśiiowo w różnych miejscowościach 
Austryi. Nowa t» metoda daje sią za- 
stosowzóć s widocznymi rezultatami 
przy wszystkich dolegliwościach odds- 
chowych. 


Katar kanałów oddecho: ych 
Bronchit, 
aEzczególnia zas arzałe wypadki astmy 
są wyleczoue, lub zapobiega się im. 
Trzytygodniowa, bezpłatna próba, ka- 
żdegu z chorych zachęci. Ilnstrewane 
broszury darmo i opłatnie. 


ANNA DIET Z. 


Monachinm Nr. 28. Kaiserst-assa Nr. 49. 


W jaki sposób 


asme kaszel i inne dolegliwości 


płuco można znpełnie wyleczyć, wiado 
meścia tą podzielę się haziatarssowaia 
z każdym Proszę przysłać tylko o 
fraukowaną koperte na odpowiodź 
Pani B Kotenska, Wrsowles Nr. 383, 


koło Pragi (Czecny). 156 
ł t 
000 KOrON! komi “mój 


e „Ra— Balsam“ 


w przeciągn 3 dni nie usnnie bez bólu 
razem z korzeniami nagmiotków, 
brodawek, zgrabiałej skóry, i td. 
Cena jednego słoika wraz z listem 
gwarancyjnym K 1 3 słoiki K 250. 


Kemeny, Kaschau (Kassan) — I Poczt. 
tach. 13/1334 (12|7 46) Węgry. 


Miód pszczelng deserowy 


kuracyjny w 5 kig. blaszankach za 
7 Kor. 80 h. 


Masła naturalne 422 


codziennie świeże, 5 klg. paczka 
za 11K. 75h., wysyła za zaliczką 


Jan Wyczyński, Husiatyn 185, 


Prima peszteńską 


Słoninę i Smalec 


topiony w najlepszych gatunkach 
wysyłamy en-gross oraz w mniej 
szych 4:/ą kg. pakietach pocztowych 
netto waga w cenie K 805 za słoni- 
nę białą, za wędzon* K 8-68, papry 
kowana K 895 a K 9.15 za smalec 
wraz z opakowaniem za za'jczką, 


Leopold WEISZ i Ska 


Budapeszt IX Hentes-uto 17 
(uaprzeciw miejskiej rzeżni trzody 
chlewnej). Dom eksportowy smalcu 
słoniny, powideł, śliwek i innych pro- 
duktów kraiowych. By szapobiedy 
zwłoce zleceń prosimy o dokładny nasz 

adres. 234 101 


które pole 


PRZYJMUJE OGŁOSZENIA 
DO TEGO 'PISMA 


DRESY FIRM 


DZIAŁ INFORMACYJNY: 


KRAKOWSKIE BIURO|Fotog raficzne 


OGLOSZEN 


KRAKÓW, Dunajewskiego |. 3 


Nr. 109 


camy uwadze naszych czytelników. 


PŁYTY PRZYRZĄDY 
PŁYNY PAPIERY 
PRZYBORY CENNIK GRATIS. 


WARSZAWSKI SKŁAD FRZYBO- 
RÓW FOTOGRAFICZNYCH 


Kraków, ul. Szewska 1. 2, Tel. 1428. 


fabryka pudełek drewnianych 
poleca: pudła drewniane i tekturowe, 
na kapelusze i do podróży, tacki cu- 
kiernicze na ciasta pudła na torty itp. 
biuro: Kraków, ul. Dunajewskiego 1. 3. 


Anto techniczny dom ba-diowy 


OTAR“ raków, Wiślna 4, 


Poleca bog:to zaopatrz wy skład vray- 
borów automobilawych, płaszczy oraz 
węży powietrznych „Mi. helin“; oliwę, 
smary, benzynę itp Posada równi+ż 
Tower: najlapszych marek na składzie. 


NOWOŚCI Oidaz i Gredig towy spo 


zób smarowania motorów. 


kupujcie tylko cukierki fabryki 
„K«RYSZTAŁ"” 


wyrabiane systemem 626 


w. Sobolewskiego 
Podgórzo ul. Słowa:kiego L. 27 


MAGAZYN FIRMY 


L. FADEN 


w Krakowie Floryańska 26 I. | piętro. 
poleca okrycia damskie, ubran a turystyczne, 
i sportowe dla Pań, Panów i chłopeów. Pele- 
ryny i ubrania nieprzemakalne plecaki i alu- 
minium po najtańszych cenach. 


Rząd. upow GEOMETRA cyw. 


 ARTURR. BROMOWICZ 


ząprzysiężony rzeczoznawca sądowy z 
kilkoletnią praktyką jako inżynier kul- 
tury zagran. otworzył kancelaryę te- 
chniczną w Krakowie przy ul. Św. Jana 30. 


Prześliczna szlafroczki 


od najniższych cen tylko 


Karmelicka 7 


„KIMONO“ 
Helana PNIEWSKA. 


Stw. zarej z og 


bu. 


r, por. rok zał. 1900 


Lejązek katol. Krawęów 


w Krakowie ui, | 
Floryańska L. 7.| plac Halicki 7. L. 
Grtowe ubiory męskie własnego wyro- 
- Zamówienia na miarę starannie. 
EEE ZIN ZOO "zwa 


Lwów Filia 


DZIER 


wielkiego Hote 


ŻAWA 


lu we Lwowie 


jest do objęcia zaraz. 


Hotel posiada wspaniałą restauracyę, 107 pokoi gościn- 


nych, rozmieszczonych na 5 piętrach. — Cały gmach 


oświetlony jest 


elektrycznie i 


ogrzewany centralnie. 


Zyłoszenia przyjmuje w Krakowie 


Krakowskie Biuro Ogłoszeń 


ul. Dunajewskiego L. 3, 


Tamże są do przejrzenia warunki dzierżawy hotelu. 


| Ważne dla Turystów, Skautów, osób 


podróżujących i 


dla c. k. Wojska! 


Trudność otrzymania w podróży dobrego mleka została rozwiązaną. Zakład 

„LAKTOL* dostarczy mleka w proszku, z którego można każdej chwili 

sporządzić gorące mleko płynne, smaczne i zupełnie wolne od zarazków. 

Dla P. T. Towarzystw i c. k. Armii udziela się wszelkich info;macyi 

oraz demonstruje się sperządzanie mleka i badanie tegoż na tłuszcz co- 
€43 


dzienie od 6— 


7 wieczór. 


Wyłączne zastępstwo na Galicyę „KAKKEOL ulica Karmelicka L. 15. 


Kraków — 55. 
Starowiślna 55 — Kraków. 
Ekspozytura bwów 


== hyhstuska 88. == 
CDE NH MY" 


ZAKŁAD 


ART.-KAMIRNIARSE 


ERACI 


TREMSECKICH 


w Krekowie 
R:krwiska i 7. 


(dom v łasny) Telef. 
462 przyjmuje się 
wykonywanie wszel- 
kich robót w zakres 
ten wchodzących a 
RSS szczesólneści (RQ. 
BOWCÓW: POMNIKÓW tak w miej. 
scu jak i na prowincji. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca marmuru i granitu, 
ZEE 


Okazyjna lokacya 


kapiiału. Dom z zabudowaniami 
gospodarskiemi i 3 morgi v sadem 
do sprzedania tiko chrześci'aninowi 
Dom dzierżawi Aandarmerya. Bliższych 
wiadomości udzieli Urząd pocztowy 
w Paleśnicy pow Brzesko. 65' 


Limo WENECYA 


Najpiękniejsze wybrzeże Świata. 


Ulubiony punkt zborny ele- 
ganckiego, polskiego świata. 


Exse 

Hotel z plażą 

i osobnemi ka- 
binami 


Hote 


Grand Hotel des Beins 


Grand Hotel Lido 
Domki wiejskie. Instyt. Kinesiterapii i kuracya fizyczna. 


Hotele g< dne polecenia w Wenecyi: Hotei Royal Danieli — 
Grand Hotel — Hotel Regina — Hotel Vittoria — Hotel 
: Beau Rivage. l 


Isior Palace Hotel 


I Villa Regina 


Nakłądem wydawnictwa „Głosu Narodu” Sp. ogr. odpow Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik. -- Drukarnia „Głosu Narodu". w Krakowie pod zarządam J. R. Dobrzańskiego 


